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Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


Kraków, 27 listopada. 

Koło polskie na ostatniem posiedzeniu zerwało 
z tradycyą utrzymywania obrad swoich w tajem- 
nicy. Byłoby jednak przedwcześnie z uchwały tej 
wysnuwać wnioski na przyszłość i cieszyć się, że 
Koło weszło na drogę jedynie racyonalną i wy- 
łącznie właściwą. Uchwała przedwezorajsza nie 
nosi bowiem na sobie cech zasadniczych i odno- 
si się wyłącznie do dyskusyi w sprawie reformy 
wyborczej. Dotychczasowe doświadczenie uczy 
natomiast, Łe w Kole polskiem mają przewagę 
osobistości, które nie posiadają odwagi wypowia- 
dać swoje zapatrywania głośno i obawiają się 
krytyki lub nagany kraju. Osobistości te zwycię- 
żały dotychczas zawsze, gdy rozehodziło się o 
ważne i kraj obchodzące kwestye i przeważały 
szalę na korzyść tajemnicy, aby opinia publiczna 
nie mogla zaznajomić się z ich zapatrywaniami i 
musiała zadowolnić swoją ciekawość wygodną dla 
tych panów odpowiedzią: że Koło postępować 
musi solidarnie na zewnątrz.. Te żywioły mogą 
znowu zwyciężyć przy najbliższej sposobności I 
sprowadzić Koło na drogę która przynosiła tyl- 
go szkodę. 

Prezydyum Koła p rzuciło również dotychcza- 
sowy system niedozwalania, aby członkowie Ko- 
ła, nie należący do „mężów zaufania“, wypowie- 
dzieli swoje zapatrywania na reformę wyborczą. 
Po raz pierwszy zatem, odkąd rokowania rządu 
ze stronnictwami ożywiły się nieco, Koło polskie 
miało sposobność omawiać tę dziś najważniejszą 
i najbardziej zajmującą kwestyę polityki wewnę- 
trznej. Z góry zastrzeżono jednak, że dyskusya 
ma mieć charakter wyłącznie informacyjny, że 
zatem Koło nie poweźmie żadnych uchwał i nie 
zwiąże się w żadnym kierunku. Postępowanie ta- 
kie jest niewątpliwie wygodnem, bo pozwala 
zmienić zajęte stanowisko i przechylić się na ko- 
rayśd krżdego orojektu, chociażby dziś rietylka. 
większość, ale wszyscy członkowie Koła, bez wy- 
jątku, potępiali go jak najstanowczej. W ten spo- 
sób Koło ogłasza z góry, że skłonne jest do ka- 
żdego kompromisu i gotowem jest do wszelkich 
ustępstw. Czy dlatego, aby przeprowadzić refor- 
mę wyborczą ? Nam się zdaje, że nie dlatego, 
ale aby utrzymać koalicyę przy życiu. Jakież bo- 
wiem może mieć znaczenie reforma wyborcza, 
nie zadowalniająca ani tych, którzy domagają się 
powszechnego głosowania, ani tych, którzy nie 
godząc się na powszechne głosowanie, żądają 
istotnego rozszerzenia praw wyborczych, ani inte- 
resu kraju, ani wreszcie najgłośniej o reformę 
wyborczą upominających się robotników? Taka 
reforma wyborcza nie posunie sprawy naprzód, 
nie uspokoi umysłów i wywoła tylko nowe roz- 
goryczenie. 

Stronnictwo silne i Świadome swoich celów 
wypowiada zapatrywania swoje jasno i stanow- 


BEZWZGLĘDNY. 


POWIEŚĆ 
przez 


KAZIMIERZA ROJANA. 


(Ciąg dalszy.) 

Bogowie byli nań tym razem łaskawi i zna- 
cznie mu ułatwili działanie, obdarzając z jednej 
strony matkę silnym katarem, z drugiej wypro- 
wadzając stryjaszka Hipolita za miasto na ezte- 
rodniowe polowanie w okolicę do 
Oskierskiego. Usunięcie się matki i stryja z wi- 
downi walki, dozwoliło mu w pierwszej linii za- 
łatwić się bezkarnie z hrabianką. 

Tymczasem w wilce Rusałce wrzały przygoto- 
wania do wspaniałego przyjęcia. Telegramy z za- 
mówieniami rozchodziły się na wszystkie strony 
świata; tapie rzy, dekoratorzy 1 inni artystyczni 
pracownicy wykończali pospiesznie niewykonane 
dotąd jeszcze roboty, a sams Henryka zwijała się, 
jak puszezone w rueh wrzecioao, jeżdżąc bądź 
to z wizytami, bądź od sklepu do sklepu po 
mieście za sprawunkami, badź asystując przy 
odbijaniu pak nadesłanych z zagranicy, lub też 
zajmując się korespondencyą. 

Ozas naglił i Leon nie mogąc dłużej zwlekać, 
stoczył na trzy dni przed czwartkową zabawą 
utarczkę z hrabianką Tenią, podcbną pod wzglę- 
dem charakterystyki do innych poprzednio wyko- 
nanych. Hrabianka dumną była i prawie impo- 
nującą, czem się dodatnio wyróżniła w porówna- 
niu z peprzedniemi ofiarami, które ezuły się w po- 
dobnej sytuacyi przybite zgnębione, wyciągające 
rękę do pojednania, a które mimowoli musiały 
wydać mu się małe, nikczemne i pospolite. Ta 
przynajmniej przyjęła cios pięknie i bohatersko : 
nie zdziwiła s'ę i nie przeraziła na wstępie, 
przez cały czas z góry ułożonego manewru była 
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czo, nie obawia się wiązać uchwałami i nie za-|wa u naszych pobratymców zachodnich ta sło- | Listy nie nie chcą wiedzieć, a fakt, że władza |urzędników. Następstwa tej wędrówki mogą być 
powiada z góry, że od uchwał swoich każdej |wiańskość. Nie nazywają oni nawet siebie popro-|zabrania wszelkiej działalności literackiej 15-mi-|dla naszego przemysłu pomyślnemi, dla nas zaś 


chwili ustąpi, aby zadowolnić inne stronnictwa. 
Tylko takie stanowcze i męskie postępowanie na- 
kazuje innym stronnictwom liczyć się z wypo- 
wiedzianem zdaniem. Zastrzeżenie, że Koło pol- 
skie nie przesądza swoich uchwał, ośmiela prze- 
ciwników. budząc w nich nadzieję, że uporem 
przy swoich zapatrywaniach potrafi skłonić Koło 
do bardzo daleko sięgających ustępstw. Akcja 
naszej reprezentacyi wiedeńskiej nie ma zatem 
z góry widoków powodzenia, ponieważ nie umia- 
no jej nadać powagi. jaką mieć powinna. 

Dyskusyi, jaką przeprowadzono na przed- 
wczorajszem posiedzeniu, nie należy uważać za 
zakończoną. Nie można zatem już dziś wydawać 
wyroku o zapatrywaniach większości Koła. 
W przemówieniach moweów uderza jednak zwąt- 
pienie w możność przeprowadzenia reformy na 
szersze rozmiary. Jeżeli zwątpienie to nie jest 
wynikiem niedowierzania we własne siły, ale 
wypływa z dokładnej znajomości prądów, prze- 
nikających Izbę poselską i rząd, to jest ono smu- 
tnem świadectwem dla parlamentu, który w tak 
ważne, chwili nie potrafi się zdobyć na krok 
stano rczy i usunąć złe  kióre grozi niebezpie- 
czeństwem poważnych zawikłań. Z przyjemno- 
ścią stwierdzamy natomiast, że wszysey dotych- 
czasowi mowey nietylko uznają potrzebę reformy 
wyborczej, ale uważają rozszerzenie prawa głoso 
wania i wybieralności jedynie na robotuików za 
niedostateczne. Ramy, jakie zakreślili mowcy roz- 
szerzeniu tych praw, nia mogą nas zadowolnić. 
nie sięgają bowiem tak daleko, jak to za potrze- 
bne i odpowiednie uważamy. Musimy jednak 
przyznać, że ani w Kole połskiem, ani w parla- 
mencie myśl zaprowadzenia census inteligeneyi 
dziś nie może jeszcze zwyciężyć. 

Stanowisko autonomiczne, 0 którem repre- 
zentanci Koła mówili głośno, gdy szło o obale- 
nie projektu hr. Taaffego, znalazło wyraz w prze- 
mówieniach zaledwie kilku mowców. Wybory Za 
pośrednictwem Sejmu lub zaciągnięcie opinii Sej- 
mów, oto wszystko, co ci mowey uważają Za po- 
trzebne, aby zastrzedz autonomię krajów przed 
nowem jej naruszeniem. O tem, co byłoby rze- 
czywistem zastrzeżeniem tego stanowiska, t. j. o 
żądaniu, aby reformę wyborczą przeprowadziły 
naprzód Sejmy, a dopiero do nich zastosowała 
się Rada państwa. o tem nie pomyślano wcale. 
Natomiast liczni mowcy wykazywali, że powrót 
do wyboru przez Sejm już jest niemożebnym, a 
zaciąganie opinij odroczyłoby tylko reformę wy- 

nigana _naiatniem pesudznin wy- 
kazała zatem, że stanowisko autonomiczne, o któ- 
rem mówiono przed rokiem przy dyskusyi nad 
projektem hr. Taaftego, było tylko czezym fraze- 
sem. 


Korespondóncya „Nowej Reformy", 


Praga, 25 listopada. 
(Csy mają prawo „Narodni Listy“ uważać się 
za organ słowiański ?) 

Nigdzie chyba poczucie „słowiańskości" nie 
jest rozwinięte w takim stopniu, jak u Czechów. 
Tem poczuciem jest przeniknięte całe społeczeń- 
stwo czeskie. Dość przejrzeć tylko dzienniki i ty- 
godniki czeskie, aby zrozumieć, jaką rolę odgry- 


stu Czechami, ale „Czecho-Słowianami*. „Dobry 
Słowianin", „zły Słowianin* — są to u Czechów 
określenia politycznej wartości ludzi Każde pi- 
smo stara się nchodzić za „słowiańskie“, bo to 
już z góry zapewnia sympatyę publiczności. 

Za pismo słowiańskie par excellence uważane 
są Narodni Listy, główny orgaun stronnictwa 
młodoczeskiego. Narodni Listy » wielką emfazą 
przemawiają w imię interesów głowiańskich, pio- 
runując na wszelakich istotnych i urojonych wro- 
gów nieszczęśliwej Słowiańszczyzny. Ale trzeba 
tylko bliżej przyjrzeć się działalności tego pisma, 
uważniej wsłuchać się w jego pioninujące fraze- 
sy „Słowiańskie*, aby spostrzedz, ż* ta jego „sło- 
wiańskość* jest bardzo podejrzanej natury.. Zo- 
baczmy więc, jak wygląda „słowiańskość* Naro- 
dnich Listów. 

Ža kamień węgielny „słowianońskości* i „sło- 
wianofilstwa* uważa się daiś w Czechach ruso- 
filstwo. Wiedząc, że Narsodni Listy są orga- 
nem partyi „demokratycznej i wolnomyślnej*, 
spodziewamy się, że w jego łamach znajdziemy 
przedstawione wszystkie cierpienia nieszczęśliwe- 
go ludu rosyjskiego, wyzyskiwanego przez zgraję 
czynowników carskich, mrącego z głodu, pogrą- 
żunego w ciemności, pozbawionego wszelkich 
praw ludzkich, a skazanego na ślepą uległość 
woli koronowanego despoty. Spodziewamy się, że 
znajdziemy obraz rozpaczliwej wałki lepszej czę- 
ści inteligeneyi rosyjskiej z despotycznym rzą- 
dem, który najlepszych synów narodu rosyjskie- 
go posyła na Sybir i na katorgę. który skazuje 
Ryjelewa na szubienicę, Puszkina i Lermontowa 
na zesłanie, Hercena na emigracyę, Dostojewskie- 
go na życie w „ostrogu* sybirskim i t. d ale) 
spodziewamy się znaleźć wiadomości dokładne 
o cenzurze rosyjskiej, dławiącej wszelką myśl 
wolną.. Ale gdzie tam! O tem wszystkiem Nar. 
Listy milezą jak zaklęte, wszystko zaś, co piszą 
o Rosyi, jest jednym entuzyastycznym hymnem 
Da cześć cara. Według Nar. Listów tylko w Ro- 
syi raj znaleźć można, a stosunki rosyjskie są i- 
dealne pod każdym względem, naród zaś rosyj- 
ski jest najszczęśliwszym narodem w świecie. 
Może to u „demokratów wolnomyślnych* na- 
zywa się słowianofilstwem, my jednak musimy 
nazwać organ, uwielbiający gnębicieli narodu ro- 
syjskiego, wrogiem słowiańszczyzny i jej swobo- 
dnego rozwoju. 

Stosunek Nar. Listów do Polaków jest po- 
wszechnie znany, Dzięnnik ten Sie wśdzi u nas 
nie-=pazuszlarSe 7 kpa iwokakish pod ŁA- 
borem rosyjskim pisze tak, jak to na „demokra- 
tycznych * wielbicieli knuta przystało. W „kra- 
ju nadwiślańskim — jak pisze organ „wol- 
nomyślnych* posłów nadwełtawskich, — Polacy 
mają wolność zupełną. O tem, że w Kongresów- 
ce nie ma ani jednej polskiej, narodowej szkoły 
ludowej, że na Litwie znowu poprzybijano napi- 
Sy: wospreszczajetsia gawarił pa polski, że od- 
bywają się takie rzezie ludu niewinnego, jak w 
Krożach, o tem, naturalnie, ani słówka. Czyż po 
tem wszystkiem nie mamy prawa nazywać Na- 
rodmich Listów organem anti-polskim? 

Rusinów Nar. Listy właściwie za naród nie 
uważają. Co do Galieyi, to tu popierają wszelkie- 
mi siłami moskalofilów, ignorując zupełnie is.nie- 
nie narodowców i radykałów, stojących na grun- 
cie małoruskim, a stanowiących bądź co bądź 
dziewięć dziesiątych inteligencji ruskiej. O prze- 
śladowaniach narodu ruskiego na Ukrainie Nar. 


lionowemu narodowi serca „słowiańskiego“, 
redaktorów dziennika młodoczeskiego wcale nie 
oburza. Wobec tego musimy Nar. Listy nazwać 
organem anti-rusińskim. 

Tak samo są Nar. Listy organem anti-buł- 
garskim, ponieważ z czelnością, godną czy- 
nownika moskiewskiego, rzucają się na wszelkie 
usiłowania patryotów bułgarskich, chcących za- 
pewnić swemu narodowi niezależność wobec za- 
borczych dążności caratu. 

Koroną tego wszystkiego jest już chyba takty- 
ka Nar. Listów, dążąca do ukrycia faktu, że ko- 
lonistom - Czechom na Wołyniu odebrano język 
czeski w szkołach ludowych i narzueono im pra- 
wosławie. — Czyż to taktyka nie godna organu 
anti-czeskiego? 

Czy takie pismo może nazywać się organem 
„słowiańskim“, niech sami czytelnicy odpo- 
wiedzą. 


Ze Śląska. 


O stosunkach na Śląsku naszym pomieszcza 
Gwiazdka Cieszyńska następujący, godny uwagi 
artykuł: 

W nowszych czasach na Śląsku austr. prze- 
mysł olbrzymie czyni postępy. W Bielsku i oko- 
ło Bielska mnoży się coraz więcej fabryk sukna 
i innych z niemi połączonych fabryk. Hutnictwo 
się rozszerza w Ustroniu, w Trzyńcu, w Baszee 
i pod Lipiną. Kopalnie coraz to nowe powstawa- 
Ją 1 jeszcze więcej ich powstanie. W Frydku i 
około Frydka wzrastają wielkie fabryki płótna 
katunów i innych tkanin. Nawet w naszych mia- 
steczkach już też różne mniejsze i większe fa- 
bryki się budują. Cukrownie i fabryki papieru też 
zajęły miejsce pomiędzy inuemi fabrykami. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, rolnictwo stanie się trzeciorzę- 
dnem. fabryki pierwszorzędnemi, a rzemiosła dru- 
gorzędnemi. 

Gdzie fabryki, huty itd. się znajdują, tam trze- 
ba wielu robotników różnego rodzaju niżej i wy- 
żej postawionych. Gdzie wiele robotników, tam 
trzeba wielu różnych kierowników, przewodników 
i urzędników. 

Czy nasz Śląsk jest w stanie zaopatrzyć nas 
w potrzebną liczbę robotników i urzędników mniej- 


szych i wyższych? Śląsk dostarcza wielkiej licz- 
by robotników; Piny RT bardziej od prze- 
mysłu, tracą na ludności, bo ludność wynosi się 
tam, gdzie fabryki i gdzie większe zarobki. Lecz 
i Galieya dostarcza wielkiej liczby robotników. 
którzy nie tymczasowo pracują; ale osiedlają się 
na Śląsku, żenią i familie tworzą. Z Moraw sto- 
sunkowo mała część robotników do nas przycho 
dzi; zaś więcej z bliskiego pruskiego Śłąska. 
Nasz Sląsk nie jest wstanie obsadzić swymi 
synami posady potrzebnych urzędników na Ślą. 
sku. Nie dlatego, żeby mało naszych dzieci do 
szkół odpowiednich uczęszczało, ale ponieważ u 
nas nie masz tyle szkół fachowych. Częścią na- 
sza młodzież pozostaje w domu i pracuje w wy: 
branym sobie zawodzie. Wielka część naszych 
dzieci wybrała sobie inne zawody, a idzie w Świat, 
żeby tam posady znaleźć w wyższych stanach. 
Stosunkowo mała liczba poświęca się rzemiosłu i 
przemysłowi i pozostaje w domu. Do S!ąska co- 
raz więcej napływa cudzych robotników i obcych 
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spokojną, silną.. usta miała lekko zesznurowane, 
okraszone ironicznym uśmiechem, mówiła dobi- 
tnie, bez gniewu, nie żegnała go nawet natural- 
ną w takim razie pogardą, nakoniec odesłała 
jeszcze tego dnia zaręczynową obrączkę bez do- 
pisków, owych dopisków, gdzie to z poza zim- 
nej grzeczności, przebija zwykle żal i gorycz. 
Lekko zrobiło się na seren Leona po otrzymaniu 
obrączki. Teraz pozostawało już tylko dzieło 
uwieńczyć koroną — i odetchnąć. 

Tak walczył ciężko, z takim trudem przebijał 
się przez ten nikczemny świat, aż oto w końcu 
dobija raz do przystani! 


Nadszedł wreszcie oczekiwany czwartek, a 
z nim jeszcze bardziej oczekiwany wieczór czwar- 
tkowy. 

Wszystko składało się jak najlepiej. Stryjaszek 
pojechał na polowanie i przepadł bez wieści. 
mimo że swego czasu przyrzekł Alczyńskiej, iż 
na czwartkowej zabawie obecnym będzie, pani 
Goszezycowa zaś leżała w łóżku z obwiązanem gar 
dłem, otoczona kilku chusteczkami od nosa, ki- 
chająca i wyczekująca na gorączkę. W przy- 
ległym pokoju stał Leon przed zwierciadłem 
ubrany w frak najświeższego kroju i przyglądał 
się sam sobie z dumą. Wyglądał wspaniale, a 


humor miał wyśmienity, bo gwizdał operetkową 
aryetkę pod nosem. 


„ Wszedł następnie do pokoju matki, pocałował 
ją i życzył spokojnego snu. Ona nawzajem ży- 
czyła mu najprzyjemniejszei zabawy. Chwilę je- 
szcze rozmawiali. Pani Goszczycowa irytowała 
się na Hipolita, dlaczego do tej chwiii go nie ma 
z polowania, skoro przyrzekł Alezyńskiej, że bę- 
dzie na wieczorze. Miała wielką ochotę wyspo- 
wiadać się przed Leonem ze swoich planów de 
tyczących kojarzenia stryjaszka z panią Henryką, 
lecz że Leon widocznie się spieszył, więc udło- 
żyła zwierzenia do pory dogodniejszej. 


W kwadrans potem przestąpił Laon Goszczye 
progi salonów swojej bogdanki, salonów, jskrzą- 
cych się świateł tysiącem. rojących tysiącem go- 
ści. Sami znajomi: najwpływowsi dygnitarze, po- 
wagi naukowe, świat finansowy, same wierzchoł- 
ki najwyższych kast i gałęzi. > 

— To mi świat dopiero, to mi ludzie! Jeszcze 
troszkę, jeszeze troszkę, a ja to będę przyjmował 
tyeh ludzi, ja będę tutaj spełniał obowiązki go- 
spodarza, 

Znajomi witają go jak najuprzejmiej, kobiety 
spoglądają nań ciekawie, szepcą sobie coś na 
ucho... On chociaż wprost nie patrzy, widzi 


„| wszystko. Kto wie, czy już ta gawiedź nie do- 


myśła się szezerej prawdy ?.. Może Henryka 
zwierzyła się przed którą z pań ze swoich za- 
miarów, a ta rozniosła wieść szybko po całom 
mieście ?.. Być może, że już wiedzą także o ze- 
rwaniu z hrabianką Tenią?.. Być może! Jest 
mu to wszystko obojętne. Wita się na wszystkie 
strony, podaje rękę tu, tam, owdzie. kłania się i 
kłania, a idzie z salonu do salonu, z pokoju do 
pokoju i szuka gospodyni domu. Już przeglądnął 
wszystkie twarze, — jej dotąd nie widzi; nie 
ma także ani Swidyńskich, ani Rażyckich. Rzecz 
jasna, że ich nie ma, gdzieżby Henryka popełni- 
ła niekonsekweneyę i tych zaprosiła? © 

Wtem zbliża się Lolo Lalewicz; podaje uprzej- 
mie rękę i składa przed nim niski ukłon. 

— Powinszować ci milordzie, powinszować — 
powiada. poprawiając szkiełko na oku — zdobycz, 
co się zowie. 

-—— Jakto? 

— Jakto „jakto“ ? 

— Co przez to rozumiesz ? 

— Bez obłudy, przy'acielu, wszyscy znajomi 
już mówią o tem głośno, dziwi mnie, że cię do- 
tąd nikt nie interpelował. Ja bo byłem co naj- 
mniej od dziesięciu kobiet napast = wanym, aż mu- 
siałem natarczywe ręką na bok odsuwać. Głosy 
chodzą, że już dziś masz wystąpić w nowej roli 


i że piękna wdówka obdarzy cię dziś jeszcze 
milionami. 

Leon uśmiechnął się i protekcyjnie ścisnął za 
ramię wicearanżera tańców w kasynie. A więc 
nie mylił się: kochana Henryka już udzieliła 
światu pożądanej wieści. Teraz rozumie, dlaczego 
wszyscy tak nań spoglądają ciekawie, tak się 
uśmiechają. 

I gdy tak wodzi oczyma po różnych twarzach, 
śledząc wciąż za niebiańską gosposią, nagle ka- 
mienieje: tam pod jedną z palm stoi postać stry 
jaszka Hipolita.. postać okrągła, z brzuszkiem 
uwydatniającym się, ubrana w frak i biały kra- 
wat. Hipolit ręce założył swoim zwyczajem za 
siebie i tak stoi przysadkowaty, barczysty, na 
małych nóżkach i rozmawia z Oskierskim i innym 
jeszeze jakimś jegomością. 

Jakie licho go tu nadniosło? Skąd się wreszcie 
wziął ?.. czemu nie przepadł po drodze, czemu 
nie pozwolił zastrzelić się na polowaniu ?! 

Leon chmurzy czoło i chce cichaczem przejść 
do innego pokoju, byle nie spotkać się oko w oko 
ze stryjaszkiem — niestety, ten właśnie odwró 
cił się, ujrzał go i już pierwszy idzie ku niemu. 
Nie wypada przecież umykać po zajęczemu, trze- 
ba się przywilać. 

— A stryjaszek skąd tu? — pyta więc poda- 
jąc rękę na powitanie. 

Stryjaszek jednak wcale nie ma uradowanej 
miny, przeciwnie, wygląda groźnie, marsowo. 

— Przyjechałem przed godziną — odpowiada 
krótko, ostro. — Nie wstępywałem do was, bo 
miałem frakowe ubranie ze sobą, więc przebra- 
łem się u Oski-rskiego w hotelu i razem tu przy- 
jechaliśmy. Słuchajno Leon, przejdźmy do bocz- 
nego pokoju, gdzie mniej oezu ludzkich mam 
się ciebie o coś zapytać. 

Leon gotów jest przysiądz, że stryj wie już 
o wszystkiem : mina jego, tajemniczy ton, srogi 
mars na twarzy. wszystko to świadczy, że Hi- 
polit wie p zerwaniu z hrabianką. 


samych szkodliwemi. Świat bowiem powie, że 
Slązak niezdolny do przemysłu, tylko zdolny do 
pracy, ale na wyższych stanowiskach nieodpowie- 
dni, aczkolwiek rzecz się ma zupełnie inaczej. 

Smutniej atoli z naszą marodowością. Niemcy 
walczą swoim wpływem z Czechami, a Czesi z 
Niemcami z garstką Polaków, o przyszłość Slą- 
ska. A my Polacy, skąd mamy liczyć na pomoc? 
Robotnicy z Galicyi przybywszy do nas albo się 
czechizują powoli, albo nie mają żadnego uświa- 
domienia swej narodowości. 

Urzędników Slązaków mało, a wielka część wy- 
parła się swego pochodzenia, udaje Niemców i 
jeżeli nam nie szkodzą, to zupełnie obojętnymi są 
dla nas. 

Mamy t»ż zacne wyjątki szlachetnych rodaków 
na wyższych stanowiskach; lecz w naszych ko- 
palniach, hutach, fabrykach, ileż mamy naszych 
dzieci ? 

Co z Czech. z Moraw i skądinąd do nas przyj- 
dzie np. urzędniey, to albo Niemcy, albo Czesi. 
Ci wiernie pracują dla swej narodowości i czują 
się zawsze połączeni z swą bracią i germanizują 
i czechizują gdzie tylko mogą. Ze urzędnik ma 
wielki wpływ nietylko w materyainym, ale i du- 
chowym względzie na robotnika, to jest nieza- 
przeczoną prawdą. 

Jakże tu pomódz nam i naszej narodowości. 
Trzeba, żeby i w Galicyi jak najwięcej szkół za- 
wodowych powstawało, a nasza młodzież tam się 
garnęła, i tam znalazła poparcie materyalne. 

Bolesnem dla nas jest, że niemal wszystkie 
fabryki, huty, kopalnie, znajdują się w ręku Niem- 
ców i Czechów, którzy dla nas zupełnie są obo- 


jętni i pozwalają urzędnikom swym z naszą na- 


rodowością polską gospodarować podług woli. 
Ileż to zdolnych robotników i górników pomię- 
dzy nami, a ile ich przy pracy zawodowej dopnie 
lepszego stanowiska. My nie mamy dobrodziejów 
pomiędzy tymi, którzy pieniądze mają. którzy fa- 
bryki, kopalnie, huty na pelskiej ziemi naszej 
budują. Żyją pomiędzy nami, żyją z nas ale na- 
rodowość nasza nie znajduje poparcia u nich. 

Nam trzeba poląkich szkół. Przynajmniej 
na pierwszy początek polskiego gimna- 
zyum. Jak się Niemcy naszego polskiego gimna- 
zyum lękają, jak nawet nasi bracia Czesi boją się, 
to wiadomo. 

Poznajemy, jak wielka potrzeba nam polskiej 
szkoły choćby z krwawo zarobionych groszy i 
darów założonej. Wtedy i inteligencyi naszej nam 
przybędzie, i nasi robotnicy i nasi rolnicy znajdą 
w urzędnikach więcej przychylności, a nasza na- 
rodowość więcej opieki. 


Aresztowania w Odessie. 


Doniesiono nam przed paru tygodniami z O- 
dessy o liezuych aresztowaniach mieszkających 
tam Polaków, którzy utworzyli rodzaj klubu 
gimnastycznego i odbywali wspólne ćwi- 
czenia. W sprawie tej donoszą obeenie do Dzien- 
nika Poznańskiego. 

Parę tygodni po pierwszych aresztowaniach 
przybył urzędnik z Petersburga, który zadecy- 
dował, że nie widzi w całej sprawie 
nie politycznego i że należy ona do gra- 
donaczalnika, lecz naczelnik żandarmeryi Pira- 


— Żebyś skamieniał, żeby cię apopleksya za- 
biła tu zaraz na miejscu, natręcie jeden — bło- 
gosławi go Leon w duszy, ale ujęty pod ramię 
iść musi... wzbraniać się niepodobna. 

Zaszli do wolnego przedpokoiku biblioteki i tu 
przystanęli. 

— Dowiedziałem się smulnych rzeczy o tobie. 
Sądzę, że to jest fałsz, zwyczajna plotka. Powia- 
dają ua sali, żeś zerwał z hrabianką, bo chcesz 
się żenić z Alezyńską?.. Czy to prawda? 

Leon przeszył stryja spojrzeniem podobnem do 
zatrutego pocisku z kołczana dzikiego indyanina, 
poruszył parę razy powiekami i odrzekł dobitnie, 
krótko : 

— Tak! 

Stryjaszek poczerwieniał, bliski udaru krwi na 
mózg, zakrztusił się, zakaszlał, łypnął wśród tego 
na bratanka z podełba oczyma nabiegłemi krwią 
i zasyczał wciąż pokaszlując : 

— Idź precz!... poczwara I! 

Odwrócił się i podążył wprost do ubieralni. 

Tymczasem Leon bąknąwszy: „osioł stary !* 
odszedł na salę szukać dalej swojej bogdanki. 
Był nieco oszołomiony nmiemiłem zajściem ze 
stryjem i chciał jak najspieszniej wyrzucić z pier- 
si przykry rozdźwięk. — Zobaczył ją wreszcie 
u bufetu i podszedł w elastycznych ukłonach, 
uśmiechając się już z daleka. Na wstępie ude- 
rzył go ten szczegół, że Henryka, rzuciwszy nań 
okiem z daleka, nie zaprzestała swej czynności 
przy stole. gdzie zdawała się przeglądać srebra, 
czy liczyć ilość nakryć. Bladą była przytem i nie 
miała w twarzy wyrazu kochającej kobiety, ura- 
dowanej widokiem zbliżającego się narzeczonege. 

Porzueiła wreszcie stół. 

.— A, pan Leon — rzekła, podała mu spiesz- 
nie rękę i poszła dalej. 
(Dok. nast.) 
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Kraków, 28 Listopada 1894. 


widow prosił, by mu pozwolono jeszeze tydzień 
porabotaf, gdyż jest na tropie ważnej akeyi. 
Rozpoczęły się nowe aresztowania, przyczem 
aresztowano parę osób, których zupełnie nieznano 
w Towarzystwie polskiem, gdyż z nikim nie 
miały stosunków. Wprawdzie wypuszczono je, 
lecz wysiedziały w więzieniu kilka tygodni. Dziś 
stanowczo wiadomo, że w więzieniu znaj- 
duje się 37 Polaków (l). Siedzą oni w od- 
dzielnych celach i nikomu nie wolno z nimi się 
widywać, nawet najbliższym krewnym. 
Teraz słów kilka o rewizyach daniach, 
które aż nadto dowodzą, że naczelnikowi żan- 
darmów głównie idzie o wykrycie mniemanego 
związku dla zrobienia karyery. Były wypadki, że 
rewizye, a nawet aresztowania wbrew prawu od- 
bywały się bez wiedzy prokuratoryi. Odbywały 
się w nocy, często około godziny 3, gdy wszy- 


sovie sera satisfaite de notre départ“. (Wyobra- 
żam sobie, jak Warszawa będzie zadowolona 
z naszego odjazdu). Prawdziwe i charakterysty- 
czne słowa dowodzące, że pani Hurkowa była 
przeświadczona o nienawiści, na jaką ona i jej 
małżonek zasłużyli. 

Wiadomość o przyjęciu dymisyi Hurki wyma- 
ga jeszcze w każdym razie potwierdzenia. 


Z Austro- Węgier. 

W sprawie reformy wyborczej rząd zmienił 
dotychczasowy sposób postępowania. Zdaje się 
że konferencye z przywódcami stronnictw uwa- 
Żać należy za ukończone. Na dziś zwołano bo- 
wiem na wezwanie rządu komisyę dla reformy 
wybore:ej, a ks. Windischgraetz ma na 
niej zdać sprawę z dotychczasowych rokowań. 
Temu postanowieniu rządu przypisać należy za- 


scy ipogrążeni byli we Śnie. Żandarmerya wpa-|pewne, że prezydyum Koła polskiego zezwoliło 
dała do mieszkań, biorąc z ulicy jako Świadków | nareszcie na dyskusyę w pełnem Kole nad re- 
dwa lub trzy indywidua, które zasiedziały się |tormą wyborczą. Rozprawy nad tą kwestyą mają 
w szynkowni. Napadała na mieszkania dzwoniąc |się odbyć w tych dniach także w klubie zjedno- 
gwałtownie i grożąc wyłamaniem drzwi. czonej lewicy niemieckiej. e Saet 
Do pewnego urzędnika banku, mieszkającego] Według wiadomości, jakie przynoszą dzienniki 
w odległej dzielnicy miasta, żandarmerya zjawiła | wiedeńskie, wybór uzupełniający do Sejmu niż- 
się o 8 w nocy. Nie otrzymując odpowiedzi na|szo-austryackiego, który się odbywał wczoraj na 
gwałtowne dobywanie się do drzwi, zagrozili wy-| przedmieściu Wideniu, skończy się prawdopo- 
łamauiem. Urzędnik ów zbudzony ze snu a oba-|dobnie klęską liberałów. O godzinie 5 miał p. 
wiając się napadu złodziei uzbroił się w rewol-|Pacher o 30 głosów więcej od p. Hocha. 
wer i dopiero posłyszawszy głos stróża kamieni-| Jak deniosły telegramy. dr. Wekerle miał 
cy, otworzył drzwi. W innem miejscu, gdy na|w niedzielę audyeneyę u cesarza, która trwała 
alarm służąca otworzyła drzwi, żandarmi wtar-| półtory godziny. W myśl uchwały węgierskiej 
gnąwszy, stanęli u łóżka 19 letniej panny i zmu-|rady ministrów dr. Wekerle miał monarsze 
sili ią ubierać się przy nich, nie odstępując na|złożyć sprawozdanie o polityeznem położeniu na 
krok. Słowem jesteśmy, jak gdyby w przededniu | Węgrzech i prosić o przyspieszenie sankcyi ustaw 
jakiejś rewolucyi strasznej. gdzie 19-letnie panny | kościelnych, uchwalonych przez obie Izby. Wezo- 
mają wstrząsać podstawami egzystującego porzą-|raj oczekiwano drugiej audyeneji węgierskiego 
dku rzeczy. premiera u cesarza. Cesarz nie powołał jednak 
Przy rewizyach zabierają w czambuł, co się|do siebie dra Wekerlego, który też wezoraj 
im żywnie podoba. Laski, obsadki do piór, foto-|odjechał do Budapesztu. Z audyeneyą węgierskie- 
grafie, obrazy ze ścian (premia Towarzystwa war- | go premiera u cesarza połączono pogłoski o p rze- 
szawskiego zachęty sztuk i pism ilustrowanych), |jsileniu, które miałoby obejmować tym 
książki cenzurowane, rachunki itp. Jako corpus|razem nietylko ustąpienie gabinetu, lecz także 
delicti figurują osobliwie laski z łańcuszkiem i| rozwiązanie Sejmu. Przesilenie to nie nastąpiło 
gałką, na której znajduje się ptak i napis u dołu|jednak dotychczas i niepewność sytuacyi trwa da- 
„Zakopane*. Jakiś mądry Żandarm wytłómaczył, | lej. Według N. Fr. Presse monarcha ma ocze- 


że laski, łańcuszek, ptak, a osobliwie napis „Za- 
kopane* maią znaczenie symboliczne. Prócz obsa- 
dek do piór dlatego, że są z Zakopanego, foto- 


kiwać uchwał Izby panów co do projektów o 
wolności sumienia i recepcyi żydów, a to nietyl- 
ko dlatego, że dopiero wtedy będzie mógł stwier- 


grafij książek, zabawek dziecinnych, starych ra-|dzić, czy nie przekroczono upoważnienia korony. 
chunków, listów, zabierają postumenta kupione |ale także aby uniknąć pozoru, że korona przez 
w Ode-sie dlatego, że u dołu znajduje się gołąb, | udzielenie sankcyi chce wywrzeć wpływ na u- 


a według zdania żandarmów orzeł, czy sokół. 
U pewnego urzędnika kolei zabrano ważne pa- 
piery kolejowe, które zwrócono dopiero na for- 
maine żądanie zarządu. Pewien znajomy mi Ro- 
syanin mieszkający w wili, doweipkował: każę 
wyrznąć u siebie drób — kto ich wie — dziś 
posznkują ptaków malowanych, z drzewa kamie- 
nia — jutro mogą się zabrać do żywych Całe 
te stosy listów, papierów, rachunków kazano 
przetłómaczyć na język rosyjski i obecnie rozpo- 
częły się badania oskarżonych” z dowudami rze- 
czowemi. Czego właściwie poszukują, o co im 
idzie, nie wiadomo. Sądząc z badań, Pirawidów 
tworzy coraz mowe kwestye. Obecnie stara się 
wmówić, że zbierano składki na skarb narodowy, 
przyczem skarbowi przypisuje cele rewolucyjne, 
o czem nikt chyba z podsądnych nie słyszał. 
Dodamy, że wielu z nich dopiero z ust żandar- 
mów dowiaduje się o skarbie narodowym. 

Z aresztowanych 5 studentów już wydalono 
z uniwersytetu; trzech pobierało stypendyum — 
oddano je innym. Straty materyalne podeądnych 
i ich rodzin są nieobliezone, Śiracili miejsca, to- 
dziny ich zostają w nędzy. Gdyby cała spra- 
wa skończyła się na niczem, kto powetuje 
straty ? 

Tak u nas żandarmerya Święci pamięć zmarłe- 
go cara, któremu nadano nazwisko: Pokój czy- 
niącego (mirotwórca). 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 27 listopada. 

Z dzisiejszych telegramów dowiemy się za- 
pewne o treści manifestu, jaki ma być wy- 
dany z powodu ślubu cara Mikołaja z księżni- 
czką Alicyą i o rozmiarach amnestyi, przyznanej 
przez nowego cara dla przestępców za przewi- 
nienia pospolite i polityezne. Manifestu tego ocze- 


chwały Izby magnatów. Ostateczne decyzye nie 
nastąpiły jeszeze. Wiener Allg. Ztg. donosi je- 
dnak, że decyzya nastąpi wkrótce, a sprawa cała 
wzięła dobry obrót i zakończy się na korzyść mi- 
nisterstwa Wekerlego. Według tego dzien- 
nika premier węgierski ma jeszcze w tym tygo- 
dniu przybyć do Wiednia. Natomiast na gieł- 
dzie wiedeńskiej obiegała wczoraj pogłoska, że 
cesarz wyjeżdża do Pesztu, a ze stolicy W ę- 
gier nadeszła depesza, że monarcha w tym je- 
szcze tygodniu tam przybędzie. W każdym razie 
sytuacya pozostaja dotychczas niewyjaśniona, a 
przesilenie jest możebnem tembardziej, że w sa- 
mym kraju mnożą się trudności. 


Z Rady państwa. 


Rozprawa szczegółowa nad ustawą o opilstwie 
rozpoczęła się wczoraj w Izbie poselskiej. Poseł 
Schlesinger domagał się, aby rząd utworzył k a- 
tedry na uniwersytetach, z którychby głoszono 
i nauczano, jakie niebezpieczeństwo i jakie stra- 
8zne skutki pociągą za sobą używanie ułkohotu. 
W len sposob możesy się udało w inteligentnych 
kołach wstrzemięźliwość rozszerzyć. Jako dalszy 
środek przeciw pijaństwu uważa mowca za po- 
trzebne założenie miesięcznika, któryby zwalczał 
pijaństwo i uczył wstrzemięźliwości. 

P. Gótz uważa środki, jakie ustawa zawiera, 
za niedostateczne i dlatego postawił wniosek, a- 
by projekt jeszcze raz do komisyi odesłać, któ- 
raby w trzech tygodniach przedłożyła ustawę na- 
powrót Izbie poselskiej. Wniosek ten jednak u- 
padł w głosowaniu imiennem i Izba uchwaliła 
dwa pierwsze paragrafy ustawy. 

Na interpelacyę p. Brzorada odpowiedział prze- 
wodniczący komisyi dla reformy wyborczej, iż 
na wtorek zwołał jej posiedzenie na wyraźne do- 
maganie się rządu. 


Z Niemiec. 


Półurzędowe doniesienie Nordd. Allg. Zły o 
tem, że parlamentowi niemieckiemu zostanie na 


knją wszyscy w wielkiem naprężeniu, ponieważ | początku sesyi przedłożony sam tylko projekt 
będzie to pierwsza konkretna wskazówka, z któ-|do ustawy ku zwalezaniu żywiołów przewrotu, 
rej można będzie wysnuć wnioski, co do istotnych |a budżet Rzeszy przyjdzie pod obrady dopiero 
zamiarów młodego eara i jego usposobienia za- | później, wywołało w prasie prawie powszechne 
równo dla ludności rosyjskiej, jak i dla ludności| niezadowolenie, zwłaszcza „że wiadomo iż budżet 
zahorów rosyjskich. jest jaż w głównym zarysie opracowany i mógł- 
Dotychezasowe telegramy przynoszą szczegóły, |by być wkrótce do przedłożenia parlamentowi 
dotyczące uroczystości ślubnej, króra odbyła się|gotowy. Nasuwa to rozmaitym dziennikom do- 
wedlug z góry podanego ceremoniału. mysł, że rząd przewiduje, iż projekt ustawy wy- 
Kwestya przyjęcia deputacyi polskiej przez cara |jątkowej zostanie odrzucony i nosi się z myślą 
Mikołaja teraz się wyjaśnia. Z wczorajszych te- ewentualnego rozwiązania parlamentu. Niektóre 
legramów Biura korespondecyjnego wnosić nale- dzienniki ostrzegają rząd przed tak stanowczym 
ży, że poprzednie doniesienia prasy niemieckiej | krokiem, zaznaczając, iż bardzo ryzykownem by- 
o przyjęciu deputacyi polskiej, do której carļłoby przedsięwzięciem ceheieć przeprowadzić wy- 
miał się wyrazić, że wszyscy poddani są dla|bory pod hasłem walki z Żywiołami przewrotu. 
niego równi, były nieuzasadnione. Deputacyaj Dziwnym zbiegiem okoliczności właśnie w cza- 
polska przyjęta została przez cara dopiero w pią- |sle, kiedy cesarz Wilhelm rzncił hasł walki z 
tek 24 b. m. razem z innemi deputacyami. Czy żywiołami przewrotu, gdy w kołach rządowych 
car przemówił cokolwiek do przewodniczącego | wypracowuje się ustawa antisoeyalistyczna, Ww o- 
deputacyi polskiej, nie wiemy, gdyż telegramy | bozie tego Stronnictwa objawia się znaczące roz- 
mówią tylko ogólnikowo, że przemówień ze stro- | dwojenie. Przypadkowa ta Tównoczesność jest 
ny deputacyj nie było żadnych, car zaś prze-|tak uderzającą, że możnaby niemal polemikę B e- 
szedł obok deputacyj nstawionyęh w szeregu i|bla z Vollmarem i Grillenbergerem 
do niektórych przewodników depatacyj ode-| wziąć za zręczny MSSOWE taktyczny, mający na 
zwał się łaskawie. Sama liczba deputacyj była | eelu odwrócenie grożącego niebezpieczeństwa, 
tak wielką, że niepodobna było carowi zatrzymy- | gdyby polemika ta nie była tak zaciekłą. a przy- 
wać się przy każdej. Mniejsza więc o to czyjtem rzeczową 1 głęboką. Krytyczna postawa B- 
Car rozmawiał z członkami depu'scyi polskiej, |bla wobee uchwał kongresu fraukfurekiego i je- 
Czy mie; sam fakt już urzędowego jej przyjęcia| go zaczepki wywołały powszechne niezadowole- 


jest odpowiedzią na nietaktowne i w wysokim 


stopniu brutalne obejście się Hurki z Polakami, 
którzy wyrazli wobec niego chęć udania sę do 
Petersburga dla wzięcia udziału w uroczystości 
pogrzebowej. 


Jak zapewnia korespondent Dziennika Poznań- 


skiego Hurko ma już nie wrócić 
gdyż dymisya jego została przyjętą, i 
wprost z Petersbnrga uda się en wraz z mał- 
żonką do Berlina, następnie zaś do Nicei dla po 
ratowania zdrowia. Hurkowa podobno przewidy- 
wała już z góry, że dymisya męża jej zostanie 
przyjętą, gdyż przed odjazdem odezwała się do 
swego otoczenia: „Je m imagine, comme Var: 


do Warszawy, 


nie w pcłudniowych Niemczech. Coraz wyraźniej 
wyrabiają się dwa odrębne obozy: jeden, rady- 
kalniejszy, obejmujący przeważnie Prusy, drugi, 
umiarkowańszy, obejmujący przeważnie socyali- 
stów południowych państw niemieckich. To też 
niektóre dzienniki niemieckie ostrzegają rząd że 
w obecnych warunkach wyjątkowe środki mogą 
wyjść tylko na korzyść socyaliamowi, ponieważ 
przyczynią się do zjednoczenia i zsolidaryzowania 
rozdwojonej armii socyalistyeznej, a tem samem 
do wzmocnienia socyalizmu, jak się to już stało 


dziewanych zwycięstwach wyborczych socyalnej 
demokracyi niemieckiej, każdy przyznać musi, że 


za czasów Bismarka. Dzisiaj bowiem, po niespo- 


ustawa antisocyalistyezna wzmocniła tylko propa- 
gandę socyalizmu i przyczyniła się do udoskona- 
lenia organizacyi stronnictwa socyalistycznego. 


W sprawie żałoby narodowej. 


Wojciech hr, Dzieduszycki zamieścił w Gazecie 
Narodowej opatrzony podpisem własnym dłuższy 
artykuł, z którym, z dziennikarskiego obowiązku, 
uważamy za właściwe zapoznać naszych czytelni- 
ków w głównych jego ustępach : 

„Czyż może być stuletnia rocznica boleśniejsza od 
tej, która nastanie z rokiem 1895? Pewno nie. Jest 
to rocznica gwałtu popełnionego ostatecznie na wiel- 
kim narodzie, utraty niepodległości, wolności i moż- 
ności działania dla dobra własuego i dobra ludz- 
kości Każdy Polak musi cierpieć na wspomnien e 
chwili, w której Polsee odjęto warunki normalnego 
Życia narodów, a cierpienie to tem większe, Że od- 
tąd rozpoczął się wiek prześladowań i ucisków nie- 
widzianych w dziejach, wiek, w którym potęgi tego 
świata postanowiły duszę wyrwać narodowi, naród 
skrzywić, spaczyć, npodlić, a jeśli się da wytępić. 

„Wśród tej goryczy świta jednak i pociecha. Ani 
dzieło upodlenia, ani dzieło zniezezenia się nie po- 
wiodło; po stn latach żyjemy i muszą się z nami 
liczyć. Jedni tracą przytomność i rozum polityczny 
z gniewu, ile razy im przyjdzie imię Polaka wy- 
mówić, drudzy usiłują nas pochwałami nieszczeremi 
lub udanem oburzeniem uwieść i zużyć dla wła 
snych celów, inni wresz.ie zastanawiając się nad 
naszą żywotnością i widząc w nas myśl dziejową, 
wolę wytrwałą i dojrzewający rozum polityczny 
przyszli albo przychodzą do przekonania, że trzeba 
dzieła zniszczenia zaniechać i dopuścić, aby się na- 
ród polski rozwijał, aby potęźniał moralnie, iutele- 
ktualnie i materyalnie, aby szukał dla siebie, wśród 
dzis tak z gruntu zmienionego świata, nowych dróg 
dziejswych, które, jeśli będą zbawiennemi dla Pol- 
ski i Polaków. będą także zbawiennemi dla całej 
ludzkości. 

„I jakżeż mamy pastępywać wobec tych trzech 
różnych prądów u postronnych, św adczących za- 
równo o naszej niespożytej żywotności, jak i o tem, 
żeśmy jeszcze powołani do długiego narodowego ży 
cia i do spełnieuix wielkich dziejowych czynów? 
Odpowiedź prosta: mamy na każdym kroku dowo- 
dzić tego, żeśmy zachowali i wzmogli w sobie mi- 
łość Ojczyzny. a żeśmy się pozbyli i że się pozby- 
wamy dalej owych wad i owych grzechów, które 
niegdyś umożliwiły upadek Pilski, a potem opóźni- 
ły odrodzenie się polskiego narolu; mamy wytrwać 
wśród najsrożzzego ucisku, korzystać z każdej nada- 
rzonej sposobności do pracy rozumnej i otiarnej na 
wszystkich polach narodowego życia, we wszystkiem, 
co nas pokrzepić, uszlachetnić, podź vignąć może, nie 
maraować żadnej sposobności, zużywać każdej, choćby 
najdrobniejszej swobody i nie robić nie takiego, co 
by mogłe udaremnić jakąkolw:ek uzasadnioną na 
dzieję polepszenia warunków, wśród których po- 
ważna i dodatnia a źmudna i ofiarna praca naro- 
dowa odbywać się może. 

„Obchody roeznie przeszłości cdbywają się u 
wszystkich żywotnych narodów. Zwykły one dem"n- 
stracyjnem Świętem obchodzić roczn cę zwycięstw 
lnb czynów zacnych, któremi przodkowie przekazali 
myśl życia potomkom i my też urządzamy takie 
obchody tam, gdzie naroduwa uroczystość nikomu 
z Polaków szkódy przynieść nie może. Tam zaś, 
gdzie z obchodu rozpamiętującego przeszłość, mo- 
głaby wyniknąć sżkoda dla pracy poważnej teraź 
niejszej chwili tuiejowej: wiuniśn., go f zaniechać, 
dając tem sameu. dowód prawdziwego, a n*e obłu- 
dnego tylk- patryotyzmu i prawdziwej, żywej wia: 
ry w siłę naszeg» narodu i w jego przyszłość. 

„Myśmy w naszem pokoleniu w tem bolesnem i 
wyjątkowem położeniu pośród żyjących narodów, że 
stoją przed nami stuletoie rocznice klęsk, których 
okropn: skntki dotąd nia minęły — rocznice roz- 
biorów, a z tych rocznie najstraszniejsza nastanie 
z iok em przyszłym, Takie roznice można jedynie 
obchodzić zdwojoną działalnością około dobra Ojezy- 
zny, zdwojoną pracą, spetęgowanem poczuciem owej 
karności narodowej, którąśmy winni mieć zawsze 
w pamięci skoro żyjemy zawsze w wyjątkowem 
połużenin. Niechaj nie będzia w takim obchodzie 
żadn'j obłudy, żadnych manifestów głoszących, żeś- 
my dla Ojezyzny gotowi przez rok zanierhsć tań- 
ców, żadnych cbwoływań jakiejś rzekomej woli na- 
rodu przez luźne zgromadz nia, ktore nia m-gą 
mieć najmniejszego prawa o tej woli stanowić, ża- 
dnych «kólników nie podpisanych przez nikogo, a 
udzielających rozkazy narodowi od pierwszego le- 
pszego samozwańcy, który może być tak samo za: 
palonym młodzieńcem, nie pouczonym przez do- 
świadczenie, miłojącym z serca Ojczyznę albo ludz- 
kość, ale nie znającym warunków życia dziejnwego 
i politycznego, jak też ofiar, albo działająca spręży- 
ną agitacyi naszych obłudnych wrogów, chcących 
nas przedstaw é jako żywioł niebezpieczny, i używa- 
jących tak denuncyacyj, jako też kłamsanych po- 
chlebstw na to jedynie, aby nie dopuścić narodu 
naszego do warunków, w którychby mógł swobo- 
dnie siły narodowe wzmacniać. k 

Artykuł swój kończy hr. Dzieduszycki następują- 
cemi słusznemi uwagami: 

„A więc obehodźmy rocznicę smutną przyszłoro- 
szną unikaniem tego wszystkiego, co trąci frazesem, 
pozą Bamozwaństwem i łatwowierBością wobec pod- 
szeptów tych, Etórzyby radzi widzieli. abyśmy się 
pozbawili możneści istotnie pożytecznej patr;otycz- 
nj pracy, a równoczeście podjęciem prae pożytecz- 
nych, prowadzonych przez ludzi nie nakazujących i 
nie zabrawiających niczego ale pragnących stwo- 
rzyć zbawi:nne instytucye i całe społeczeństwo za- 
jąć poważną myślą o teraźniejszości i o przyszłości 
która błędy i nieszczęścia okupi.“ 


ERDrTONIIKA. 


Kraków, 21 listopada. 


Nabożeństwo. Staraniem komitetu Towarzystwa 
opi ki nad weteranami wojsk polskich 1830/81 r. 
odprawionem będzie 29 lstopada b. r. o godz. 11 
rano w kościele 0O D.minikanów doroczne pamiąt- 
kowe natożeństwo. 

Rocznica zgonu Mickiewicza wczoraj 26 b. m. 
minęła właśnie, a z nią znown jeden obiecywany 
termin odsłonięcia pomuika wieszcza w Krakowie 
przesunął się bez zawiadom enia publiczności ze 
strony komitetn, co w tej sprawie nczywił. Naród, 
który na pomnik złożył pieniądze, ma prawo wie- 


dzieć, czy komitet ową zupełnie chybioną postać 
wieszcza przyjął, czy też odrzucił ją autorowi? 
Opowiadają sobie z ciekawością w Krakowie, że pod 
zasłoną ktoś p łuje ciągle głowę Miekiewicza. Zdra- 
dzałcby to chęć załatauia drobnostką głównej war- 
tości rzeźby. Za przeszło sto tysięcy złr. niepodobna 
dawać narodowi posągu, mającego przedstawiać naj- 
większego i najdroższego mu wieszcza w karyka- 
turz'. 

Słusz ie napisał Adam Pług w chwili, gdy osta- 
tecznie cddawano pomnik Mickiewicza p. Rygierowi 
do wykonania: „życzymy tylko z całej duszy sza- 
nownym członkom komitetu ścisłego, iżby zdołali w 
taki sposób dzieżo swoje doprowadzić do końca, aby 
nie ściągnęli na siebie wielkiej odpowiedzia'ności 
wobec współczesnych i potomnych za zmarnowanie 
grosza ofiarnego". 

Akademicki wieczór Mickiewiczowski odbędzi: 
się dnia 10 grudnia w sali teatru miejskiego, przy 
współudziale najznakomitszych sił artystycznych. — 
Grono akademików odegra ua zakończenia II gi akt 
„Konfederatów Barskich*. Reżyseryę objął p. Knake- 
Zawadzki, art. dram. 

W wielkiej sali Tow. wzaj. ubezpieczeń dziś 
przed południem członkosie rady nadzorczej, dyrek- 
cyi, oraz urzędniey Towarzystwa nroczyś ie obcho- 
dzili 25-tą rocznicę działalności hr. Józefa Męciń- 
skiego jako członka rady nadzorczej, a obecnie wi- 
ceprezesa tejże rady. Wpro«adzili jubilata ua salę, 
wspaniale udekorowaną kwiatami, pp. prezes rady 
nadzorczej Dembowski i dyrektor referent Henryk 

ies:kowski, przyczem kółko Śpiewackie urzędników 
Towarzystwa pod kierunkiem p. Deca odśpiewało 
bardzo pięknie przy akompaniamencie orkiestry 13 
putku polonez Moniuszki. Pierwszą mowę o zasłu- 
gach jubilata dla Towarzystwa wygłosił p. Dembow- 
ski, poczem szczegółowy zarys prac hr. Męcińskiego 
w radzie nadzorczej wykazał p. Henryk Kieszkow- 
ski. W odpow'edzi swojej jubilat podniósł przede- 
wszystkiem doniosłe znaczenie instytnsyi Towarzy- 
stwa dla krajn poczem składając podziękowanie za 
uczynioną mu owacyę, mówił o zasługach innych 
działających na tem polu, 8 w pierwszym rzędzie o 
dyrektorze-referencie p. Henryku Kieszkowskim, sze- 
fie biura rachunkowego p. Janie Geislerze, o nie- 
obsenym z powodu choroby sekretarzu dyrekcyi p 
Józefie Mrazku, i wreszcie o skntecznej pracy ogó 
łn urzędników. Jako jubileuszowa upominki otrzy- 
mał hr. Męciński od rady nadzorczej i dyrekcyi 
wspaniałe albnm z portretów, wykonanych w platy 
notypii u Juliusza Miena. Artystyczną winietę wy- 
malował akwarelą p. Tondos. Ozdobne album wy- 
szło z pracowni introligatorskiej p. Jahody. Dyrek- 
cya i urzędnicy Towarzystwa wręczyli jubilatowi 
przez p. Jana Geislera adres na pergaminie, zaopa 
trzony podpisami. Niezwykle ładną ozdobą adresu 
jest kompozycya prof. Piccarda , wdzięczny obrazek 
rodzajowy na swojskich motywach. — Życzeniami, 
stładanemi jubilatowi przez wszystkich obecnych, 
przy dźwiękach orkiestry zakończyła się uroczy- 
stość. 

Wieczo em na cześć hr. Męcińskiego w sali ho- 
telu Saskiego odbędzie się uczta jubileuszowa. 

Na uroczystość w sali Tow. wzaj. ubezpieczeń 
zaproszenia nie były rozsyłane, galerya wszakże i 
wszystkie miejsca szczelnie zapełniali biorący udział 
w uroczystości, z tytułu zajmowanych stanowisk, 
zaś loża w sali zapełniły przybyłe damy, pośród 
nich żoua jubilata wraz z córkami. 

Jubileusz Asnyka. Dzienniki lwowskie donoszą : 
Dyrekeya lwowskiego teatru, pragnąc uczcić trzy- 
dziestoletni jnbileusz znakomitego poety i dramatur- 
ga, urządza w grudniu przedstawienie na cześć jego. 
W progiem tego vizedstawienia wejdzie wspaniała 
tragedya Asnyka p. t. „Kiejstut*, rozpocznie zaś wi- 
dowisko apoteoza Asnyka i wiersz umyślnie napisa- 
ny na cześć polskiego dramaturga. 

Wiadomości osobiste. Dr. Jan Jodłowski, zna- 
ny lekarz, przybył na parę dni do Krakowa. 

Ślub. W niedzielę 25 b. m. w kościele przy uli- 
ulicy Karmelickiej pobłogosławił ks. Jaryukiewicz 
związek małżeński pomiędzy p. Panliną „Wolską a 
p. Kzimierzem Kołądkiewiczem. Chór odśpiewał uda 
tnie „Veni Creator", a ks. Jarynkiewicz przemówił 
do państwa młodych w pięknych i podniosłych sło- 
wach. 

„Nad grobem Aleksandra Ill“. Zamieszczony 
w naszym dzienniku pod powyższym tytułem arty- 
kuł, podał w dosłownym przekładzie berliński dzien- 
nik Vorwärts w nr. 273, Redakcya zaopatrzyła 
przekład wzmiauką, że Nowa Reforma zamieściła 
ten „psalmodyczny nekrolog, który wywołał powszech- 
ny entuzyazm.* 

Zmarii. Dr. Ludwik Habdank Gembarzew- 
ski, niegdyś jeden z najwybitniejszych lekarzy w 
Galicyi, zmarł 24 b. m. w Wiednin w 81 roku ży- 
cia. Chroniczne cierpienie zmusiło go przed dwu- 
dziestu laty porzució praktykę, którą wykonywał 
początkowo w Przemyślu, następnie we Lwowie. 
Szerokie koła starszego pokolen a przypomną sobie 
lekarza, który swoją głęboką wiedzą i przymiotami 
serca zdobył ogólne mananie i powszechną sym- 
patyo. 

Fabryka zapałek na Krowodrzy, należąca do 
dr. Władysława Szujskiego, rozwija się bardzo po- 
myślnie. Każdy nie dla frazesu, lecz z przekonania 
starający się popierać przemysł krajowy, zaopatry- 
wać się puwinien w zapałki wyrobu tej fab yki, w 
miczem bowiem nie ustępują one wyrobom zagrani- 
cznym, a często przewyższają je, tak dobrocią, jak 
i etykietą która jest zawsze awcjską, W ostatnich 
czasach coraz więcej sprzedają w Krakowie zapałek 
z niesmacznemi, nawet wprost nieprzyzwoitemi bła 
z ństwami niem eckiemi w obrazkach i treści. Wy- 
rugować takie śmiecie jest obowiązkiem nietylko pu- 
bliczności, lecz i sprzedających. Niektórzy pp. kupcy 
krakowscy w dobrze zrozumianym inteesie wła- 
snym i publicznym, zamawiają w fabryce dr. Szuj- 
skiego zspałki w paczkach z etykietą ich własnych 
firm Jest to sposób reklamy bardzo rozpowszech- 
niony za granicą, a pożyteczny. gdyż tym sposobem 
rozumni kupcy, dbając o rozgłos firm własnych, 
popierają jednocześnie wyrób miejscowej fabryki za- 
pałek Narzekamy często, iż u nas przemysł mało 
się rozwija, gdyż nie może wytrzymać konkureneyi 
60 dy cen z wyrobami niemieckiemi. Zapałki fabryki 
dr. Szujskiego są tanie i dobre, — fabryka d.ją 
zatrudnienie miejscowej ludności, od Las więc sa- 
mych zależy poprzeć gcdziwą pracę wykształesnego 
człowieka, który i na innem polu mógłby być po 
żytecznym swojemn społeczeństwu. 

Dr. Wł. Szujski, syn 8. p. Józefa, historyka, po- 
rzucił karyerę urzędniczą, w której jak wielu in 
nych mógłby stsnnki osobiste i życzliwość wysoko 
postawionych przyjaciół swejego ojca, zużyć ku po- 
suwaniu się w górę po Bzezeblach urzędowej hie- 
ratehiii Wybrał sobie drogę inną, bardziej same- 


dzielną, a z obywatelskiego pnnktu widzenia więcej 
zaszczytną. Towarzyszy mu też szacunek ludzi do- 
brze myślących, którzy szczerze cieszyć się będą, 
gdy fabrykę swoją postawić zdoła na pierwszorzę - 
dnej stopie i wyrugować z kraju bodsj cały import 
zagranicznych zapałek, za które znaczne sumy dotąd 
wydajemy, 

VII walne zgromadzenie członków Stowarzysze- 
nia kandydatów notaryalnych w Krakowie odbędzie 
się w dniu 8 grudnia o godzinie 4 po południu w 
Krakowie w domu pod l. 13 przy ulicy Brackiej w 
sali obrad Izby notaryalnej. Porządek dzienny: Za- 
gajenie. Odczytanie protukółu ostatniego walnego 
zgromadzenia. Sprawozdanie 2 czynności ustępującego 
wydziału. Sprawozdanie kasowe. Sprawa czasopisma 
Kwartalnik. Wnioski członków i interpelacye. Wy- 
bory. 

Patryotyczna sztuka. We czwartek wystawio- 
nym będzie po raz pierwszy na naszej scenie obraz 
historyczny Jana Załęgi pt. „Kiliński*. Sztuka po- 
wyższa grana z wielkiem powodzeniem na scenach 
lwowskiej i poznańskiej, zainteresuje niewątpliwie 
szerokie sf ry miłośnikow teatru i literatury zarów- 
no tematem patryotycznym i niezwykle interesują- 
cym jak i robotą sceniczną, zdradzającą wyrobio- 
ne i z tajemnicami sztuki scenicznej dobrze obe- 
znane pióro. „Kiliński* wystawiony będzie z wiel- 
kim nakładem kosztów i staranncści. 

Leżajsk, 24 listopada. (Koresp. N. Reformy). 
W przededniu otwarcia Sejmu krajowego nie odrze- 
czy będzie przypomnieć, komu należy, że już raz 
poruszopą była przez Radę miasta Leżajska kwe- 
stya utworzenia nowego starostwa w Leżajsku. — 
Sprawa ta weszła na urzędowe drogi przed paru 
laty, z wykazami etatystycznemi ludności i odległo- 
ści gmin od najbliższego starostwa w Łańcucie, a 
jak zapewniają z pewnego źródła sam p. namiestnik 
był zdania, że w Leżajsku jeet koniecznie potrzebne 
starostwo, Biedni ludzie, oddaleni od starostwa łań- 
cuckiego aż prawie 8 mil, a przytem odgrodzeni 
Sanem, przez który parę razy do roku po kilka dni 
nie ma przeprawy, narażeni są na ogromne straty, 
tak czasu, jako też i mat-ryalne, gdyż niejeden uda- 
jąc się do starcetwa w Łańcucie musi się zapoży - 
czyć na urogę i stracić często 3 dni, a nawet je- 
szcze chory powraca do domn. Każdy przyznać mu- 
si, że mieszkańcy płacąc tak wielkie podatki, mają 
niejako prawo żądać i proBió o poprawienie bytu 
materyalnego tek w Leżajsku, jako też i okolicy, 
przez utworzenie w Leżajsku starostwa, oraz uloko: 
wania części wojska, które już było tutaj przed 30 
laty. Mamy przykłady, że miasteczka o wiele mniej- 
sze niż Leżajsk liczący przeszło 5000 ludności, 
mające starostwa, coraz więcej się podnoszą. Dlate- 
go też prosimy na tej drodze wszystkich, którzyby 
mogli coś dla nas dobrego uczynić, a przedewszyst- 
kiem naszego posła, który najlepiej wie, eo zam 
dolega, aby raczył ważną tą sprawą gorliwie się 
zająć. 

Posada lekarza rozpisaną została prsy kopal- 
niach węgla, należących do kolei północnej cesarza 
Ferdynanda, położonych przy Morawskiej i Polskiej 
Ostrawie. Posada ta obsadzoną zostanie dn. 1 sty - 
eznia 1895. Płaca roczna wynesi 2000 złr. Lekarz 
ma zamieszkać w Michałkowicach, gdzie tenże mo- 
że także być lekarzem gminnym. e 

ałoba narodowa pod zaborem pruskim. 
Dziennik Poznański pisze: 

„Co do nas, to jesteśmy najzupełniej przeciwni 
wszelkiej żałobie zewnętrznej. Jesteśmy przekonani; 
że tu pod zaborem pruskim wszyscy zdanie nasze 
podzielają. Dziś nie chwila na demonstracye i ma- 
nifestacye. Są inne sposoby i Środki obchodn smu- 
*nych t bolesnycu 1vvzuty naszych. gą lane BpoBObY 
skuteczniejszego ałużenia Ojczyźnie i sprawie pnbli- 
cznej. Do takich przedewszystkiem zaliczamy ofiar- 
ność na instytucye nasze publiczne, a wigo u nas 
na czytelnie ludowe, fundusz Kościuszkowski, pouoo 
nankową im. Marcink-'wskiego i dla dziewcząt pol- 
skich i tyle innych. 

„Przy tem krzewienie zmysłu oszczędności i pra- 
ktykowanie jej wszędzie i na każdym kroku. Dalej 
wstrzymywanie się od hucznych zabaw, co stosunki 
nawet nasze materyalne i ekonomiczne nakazują nie- 
tylko w tym roku i przyszłym, ale zawsze. Prze- 
ciwko skromnym zabawom nie mamy nie do vad- 
mienienia, byle, powtarzamy, były skromne, byle nie 
przekraczały możności każdej i każdego. 

„Jeśli przestrzegać będziemy tego, jeśli OBZCZĘ- 
dzać będziemy każdy grosz, jeśli nio będziemy we- 
dług swej możności żałowalt ofiar na instytucye na- 
sze publiczne, jeśli unikać będziemy bucznych i ruje 
nujących zabaw, to najlepiej i najstosowniej obe} o- 
dzić będziemy żałobną rocznicę. 

„Nie od rzeczy będzie także zdwoić pracę na 
wszelkich polach pracy naszej publicznej. Tanią jest 
rzeczą wziąć na siebie szaty żałobie — dalako ws- 
żiejszą pracować, by wypracować lepszą dolę dla 
Ojczyzny naszej. To obowiązek wszystkich jej dzie- 
ci, którzy ją serdecznie miłują i którzy w twardych 
obowiązkach swego stanowiska i połcżenia i w wy- 
trwałej pracy szukać będą i powi'ni ukojenia swej 
boleści, * 

Dyrekcya poczt 'głasza: Począwszy od 1 gru- 
dnia br. kursowa- będą między Rudnikami a przy- 
stankiem kolejowym Widynów jazdy posłańizo za: 
miast poczty pieszej Wskutek tego dotychczasowe 
ograniczenia co do wagi przesyłek (frachtów) w u- 
rzędzie pecztowym w Ruduikach z końcem b. m. 
ustają. 

Czesi na Śląsku. Z Mich-łkowie 'onoszą: Przy 
wyborach do tutejszego Wydziału gminnego rozwi- 
nęła się walka między tutejszymi Czechami i Pola- 
kami. Niestety ostatni prz prowadzili də Redy gmiu- 
naj tylko jednego ze swoich xandydatów, który jako 
kandydat na przełcżoneg» eminy został o 2 głosy 
w mniejszości. Czesi w Opawskim Tyden: iku u: 
dkarżają B'ę. że Polacy s'ę przeciw nim połączyli z 
Niemcami i żydemi. Dziwni są ci „bracia“ Czesi! 
Najprzód cedmówili, żeby Polacy w budynku szkol- 
nym uczyli się prywatnie swego polskiego języka, 
a potem chrą, żeby się przeciw nim nie łączyć a 
kimbądź | 

W sprawie germanizmu szerzonego przez różne 
ficmy handlowe w kraju, z których niektóre wczoraj 
wymi niliśmy w dzieuniku, otrzymujemy od pana 
Stanisława Gurgula oświadczenie z prośbą o wydru- 
kowanie iż jedyn'e wskutek pomyłki wysłano list 
niemiecki do polskiego interesenta. Czyniąc zadość 
życzeniu p. Gurgula, nadmieniamy, iż pomyłka to 
nie pierwsza. Dlatego w interesie samego p. Gur- 
gula leży postarać sę o to aby więcej pedobnych 
pomyłek, obrażających poczucie narodowe, nie po- 
wtórzyło się. 

Kobiety w cechach. Hrabina Plater, ;rzełożona 
warszawskiej szkoły rzemiosł dla kobiet, wystąpiła 
z podaniem do cechu krawieckiego o przyjęcie jej 


Frakow, 28 Listopada 1894. 


do rzeczonego cechu, by na przyszłość uczennice, 
uczęszozające do zakładu naukowego, na czele któ 
rego ona stoi, mogły być zapisywane i wyzwalane 
następnie na czeladników i majstrów w takim po- 
rządku, jak to się praktykuje z rzemieślnikami-męż- 
ozyznami. 

Z prasy. Dwutygodnik Niwa, redagowany i wy- 
dawany dotąd przez p. Teodora Szabłowskiego w 
Warszawie, przeszedł na własność dra Józefa Drze- 
wieckiego. 

Z życia Rubinsteina. Jedną z wybitnych zalet 
charakteru zmarłego muzyka była wdzięczność. W sa- 
lonie jego leżał na stole album, na którego pierw- 
szej karcie znajdował się wizerunek starego polakie- 
go żyda. Z fotografią tą łączyło się jedno z pię- 
kniejszych wspomnień młodości Rubinsteina. Jako 
18-letni młodzieniec koncertewał Rubinstein w je- 
dnem z polskich prowincyonalnych miast. Niestety 
do późnej godziny nie zjawił się nikt przy kasie z 
zamiarom kupna biletu. W tem zjawił się niespo- 
dzianie stary żyd, który położył jednego rubla, żą- 
dając zań pół tu:ina miejsc. Ten pierwszy płacący 
słuchacz napełnił go taką radością, „że powracając 
przez to samo miasto w kilka lat później, kazał go 
wyszukać i odfotografować, aby mógł zachować «0 
bie wizerunek jego na pamiątkę. 

Cudowne dziecko. Jako rzadki bardzo przykład 
zbyt wozesnego rozwoju władz umysłowych , dr. 
Fürst w Berliner Klinische Wochenschrift opisu- 
je dwuletnie dziecko, które już umie czytać, a na- 
wet rozumie i rozróżnia wszelkie skrócenia w dru- 
ku. Naprzykład dr. dzieciak czyta doktor. Raz tyl- 
ko widziane osoby doskonale poznaje z portretów 
lub na fotografiach. Fenomenalny ten dzieciak ma 
80 tentimetrów wysokości, dosyć szozupły. głowa 
na swój wiek cokolwiek za wielka, czaszka bowiem 
ma obwodu 49 centimetrów. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W środę 27 listopada: „Wesele Figara“, Ko- 
medga w 5 aktach. 


zz A 


Koncert Towarzystwa muzycznego. 


Podejmując chwalebny obowiązek uozczenia ro: 
oznicy zgonu Adama Mickiewicza, wystąpiło wczoraj 
Towarzystwo muzyczne z konoertem, którego powa- 
żny i pięknie wykonany program będzie trwałą pa- 
miątką działa ności wszystkich do współudziału po- 
wołanych czynników. Krakowska publiczuość, posą- 
dzana częstokroć nie bez podstawy o obojętność dla 
muzyki, dała tym razem dowód ezczerego zaiutere- 
sowania, zapełniając najszczelniej od krzeseł parteru 
do najwyższej galeryi wszystkie miejsoa teatralnej 
widowni. Kasę zamknięto już o godzinie 6, a mnó- 
stwo osób przybywających później, pozbawionych zo- 
stało uosestnictwa w pięknej muzykalnej biesiadzie. 

Ale bo też nejobojętniejszych zachęcić musiał pro- 
gram obejmujący mało znaną uwerturę z „Jawnu- 
ty“ Moniuszki, „Dziady* i „Taniec szkieletów“ Li- 
szta, do którego zasiada Domaniewski! Takiego pro- 
gramu daw. o nie pamiętamy w długim szeregu kon- 
certów słyszanych w Krakowie, a uczucie zadowo- 
lenia potęguje jeszcze ta okoliczność, że wykonany 
został miejscowemi siłami. 

Uwerturę z opery „Jawnuta*, wykonaną na wstę- 
pie przez orkiestrę p. Hocka, pragnęlibyśmy słyszeć 
jak najczęściej. Jest to ntwór odznaczający się dzi- 
wną świeżością i melodyjnością. Faktura tu taka 
lekka, swobodna, przejrzysta, przeprowadzenie tama- 


tów tak zręczne i powiedziałbym [nowoczesne żej 


prawie odbiega od metody twórcy „Halki*. Gdyby 
nie pewne charakterystyczne zwroty harmonijne i 
kontrapunktyczne, przypominające ducha jego kom- 
pozycji, możnaby nie domyśleć się, że to dziełe Mo- 
niuszki. Wykonanie pod batutą kapelmistrza p. Ho- 
oka oddało najsubtelniejsze odcienia utworu z pra- 
wdziwie artystyczną wytworneścią. 

„Taniec szkieletów“ nie jest nowością w Krako- 
wie dsięki temu, że posiadam pianistę tej miary, 
co Domaniewski. Przed trzema laty mieliśmy spo- 
sobność słyszeć ten zajmujący, 8 tak rzadko wyko- 
nywany utwór, którego piękność ocenić możua do- 
piero po kilkakrotnem wsłuchaniu się w ten cykl 
efektownych waryacyj koncertowych na fortepian i 
orkiestrę, do napisania których natchnął Liszta zna- 
ny obraz Holbeina „Taniec szkieletów“. Jeżeli przyj- 
miemy w ogóle za odpowiedni dla muzyki tego ro- 
dzaju ponury temat, to trudnoby w istocie zualeźć 
dlań odpowiedniejszą formę, jak tę, której użył Liszt, 
rozenuwając na starym temacie „Dies irae“ cantus 
firmus z VI wieku oyki dzikich rozerwanych form 
kontrapunktycznych, występujących raz jako malo- 
dya, drugi raz jako waryacye pozagrobowych tema- 
tów, malujących tańce szkieletów, ch-zęst kości, wy- 
powiedziay w .giissandach" itp Że taki mistrz 
techniki jak Liszt, popis techniki fortepianowej prze- 
dewszystkiem miał na względzie i fortepian uczynił 
środkowym punktem swej kompozycyi, to łatwe do 
zrozumienia, ale ten wzgląd właśnie odejmuje jej 
wiele wartości muzycznej i stylowej, nadając chara- 
kter mięszaniny cderwanych dźwięków. P. Doma- 
niewski w wykonaniu tego utworu igrał z klawia- 
turą jak władca, va skinienie którego biegły tony, 
układając się w grnpy malowniczych Holbeinowskich 
scen Pod względem stylowym, o ile o tem w ogóle 
w tym wypadku może być mowa, rzecz była z 
siłą i polotem traktowaną, a orkiestra dzielnie do- 
pomagata do uz ‘pełnienia efektownej całości. 

Główną część programu wypełniły „Dziady“ czyli 
„Widma* Moniuszki. Jeżeli który utwór, to właśnie 
ten był najodpowiedniej wybranym na uczczenie 
pamięci wieszcza, którego słowo skojarzone z pieśnią 
dało jeden z najcelniejszych utworów wokalnej mn- 
zyki. W żadnym z utworów tego rodzaju urok mi 
stycznej treści, pochwyconej żywcem z ust Indu przez 
Miekiewicza, nia kojarzy się tak trafnie i nie po 
tężnieje w tym stopniu iak w „Dziadach”, ilustro- 
wanych muzyką Moniuszki. Pomysł prosty i skrom- 
ny czarnje tutaj słuchacza swym rzewnym lirycz 
nym nastrojem, potężną, głęboką melodyą, w której 
wielki muzyk odnalazł ducha wielkiego poety. I w tem 
laży źródło powodzenia i popularności „Widm' 
Moniuszki, które zawsze bydą chętnie słuchane i 
głęb kie pozostawiać będą wrażenie. 

Wozorajsze wykonanie „Widm* odznaczał» się 
starannością, zarówno w przygotowaniu części zbio- 
rowej, jak i partyj solowych, Pomimo pewnych nie- 
równości w takcie, co głównie do żeńskiego chóru 
odnieść należy, całość traktowaną była z pietyzmem. 
Chóry nie były wprawdzie zbyt silnie we wszyst 
kich głosach obsadzone, ale intonując czysto i rów- 
no, z zadania wywiązały się bez zarzutu. Solowa 


partye znalazły wykonawców w pp. Myczkowskiej 
i Kopaczównie, oraz panaoh Paszkowskim i Malaw- 
skim. Partye traktowane były z szczerym zapałem 
i zjednały zarówno wykonawcom, jak i dyrektorowi 
Barabaszowi rzęsiste oklaski. 

Część deklamacyjną „Dziadów* rozdzielili między 
siebie p. Kotarbiński, oraz panny Paszkowska i 
Trapszówna. 

Fan Domaniewski na ogólne żądanie odegrał 
nadprogramowo Kaprys Saint-Saćnsa z „Alcesty* 
Glueka. 

Publiczność wysłuchała koncertu z wielkiem na- 
maszczebiem, unosząc uczucie szczerego zadowole- 
nia i wdzięczności za szereg przyjemnych wrażeń. 

Pr. 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 


— „Rita Allmers", ote tytuł najnowszego Ibse 
nowskiego dramatu, który jest obecnie przedmiotem 
żywego zainteresowania prasy skandynawskiej. Jeżeli 
w „Budowniczym Solness“ uwidoczniał się silnie 
głęboki mistycyzm autora „Dzikiej kaczki“, to w 
„Ricie Allmers* występuje on już jako zasadniczy 
czynnik tego utworu i typowo ujawnia idee i kie- 
runek myśli Ibsena. Rzecz się dzieje w Skandyna- 
wii w małej willi bad brzegiem fiordu. Kochająca 
się szczerze para małżeńska Allmersów pcsiada dzie- 
oinę, na którą rodzice zlewają całą swą miłość. Sy- 
nowi na imię Eyolef Na pogodny horyzont poży- 
cia Allmerzów wybiega jednakże czarna tajemnicza 
chmura. Matka, trzymając pewnego dnia dziecinę 


przy sobie, upuściła ją i dziecko zostało kaleką, mo-| —. 


gącą się tylko o kulach poruszać. Kalectwo ukocha- 
nego dziecka wywołało w obojgu rodzicach wręcz 
preeciwne uczucia. U ojca współczucie nad nieszczę 
śliwem dzieckiem zamieniło się w fanatyczną miłość, 
matka zaś uczuła wstręt do kaleki i całą swą isto- 
tą zwróciła się do otaczającego ją świata, 

W jędrnym dyalogu, jaki małżonkowie ze sobą 
prowadzą, uwidocznił Ibsen ten charskterystyczny 
wstręt matki do dziecka kaleki, a zarazem wzrasta- 
jącą tęsknotę i pożądanie miłości mężowskiej, która 


przeniósłszy się na dziecko, zdaje się być dla niej] —— 


zupełnie straconą. Odtąd matką na rodzone dziecko 
rzuca „złowrogie, demobiczne spojrzenie“, 60 ojca 
napełnia bezbrzeżną boleścią 

W silnie dramatycznej scenie przychodzi do ka- 
tastrofy. Małżonkowie Allmers siedzą przed domem, 
w głębi zaś kulawe ich dziecko bawi się na moście. 
Ojciec pełnem miłości spojrzeniem obrzuca igrające- 
go swobodnie Eyelofa, matka zaś zabawia się rozmo- 
wą ż przyjacielem domu Borgheimem. Borgheim za 
pytuje Rity, czy ona wierzy w mov „złego spojrze- 
nia“. Ta odpowiada, że wierzy w nią, 8 szczegól 
niej w moc złego spo rzenia na dziecko. Wtem daje 
się słyszeć okrzyk przerażenia. Dziecko, | awiąc się, 
spadło z mostu. Na powierzchni wód widać tylko 
pływające dwie kule. 

W akcie drugim siedzą Allmersowie w pięknej 
dolinie nad brzegiem strumienia, wpadającego do 
morza, i rozmawiają o swem Bstraconem dziecku 
Matce zdaje się, że syn leży tuż przed domem, oj 
ciec utrzymuje przeciwnie. W toku refleksyj nasu- 
ws mu się aksyomat: Co mogło spowodować ten 
nieszczęśliwy wypadek” Kte tu może rozwiązać za 
gadkę ? Rzuciwszy wzrokiem va żonę, dostrzega na- 
gle jej „złe spojizenie*. Przypomina sobie, że ona 
kiedyś wscominała, iż miłość jego dla niej skiernje 
się na grób dziecka. I oto siła jej złego spojrzenia 
zabiła dziecinę. 

Każdy znawca psychologii Ibsena odgadnie z ľa- 
twością myśl i tendencyę utworu. Podobnie jak w 
„Budowniczym Solness* następuje tu katastrofa, wy- 
wołana siłą ducha i woli, Jak w jednym, tak i w 
drugim utworze wprowadza Ibsen suggestyę jako 
główny motyw, na którym rozsnuwa misterną przę- 
łzę swych psycho filozoficznych teoryj, których roz- 
wiązanie, jak zwykle, pozestawia czytelnikowi (wp.) 

— W dwutygodniku „Der Zuschauer“, wycho- 
dzącym w Hamburgu, ukazał się w zeszycie pa- 
Ździernikowym obrazek Maryi Konopnickiej: „W do- 
linie Skawy* (ze zbiorku: „Na drodze“) w przekła- 
dzie p. Malwiny Posner Garfsin. 

— Dr. Adolf Wilbrandt wykończył niedawno 
nowy dramat p. t. „Der Koenigsbote („Poseł k.ó- 
lewski*). Utwór, osnuty na jednym z epizodów hi- 
storyi Niemiec, wystawiony będzie przed końcem 
bieżą ego roku na scenie berlińskiego Schauspiel- 
hausu. Autor sam kierować będzie próbami. 

„Sylwan“, zeszyt listopadowy pisma fachowego 
Towarzystwa leśnego, opuścił prasę i zawiera na- 
stępującą treść: Z bieżącej chwili, naplsał Maryan 
Małaczyński. Pia desideria handlu drzewnego, napi- 
sał J. Brykczyński. Karm llściasta i gałązkowa. 
Ludwik Dimitz. Sprawozdanie z posiedzeń XI wal- 
nego zgromadzenia. Leśnictwo na wystawie krajo- 
wej (ciąg dalszy). Wiadomości targowe.  Sprosto- 
wanie. 


; dział ekonomiczny. 


Statystykę stowarzyszeń przemysłowych i 
instytucyj z niemi połączonych zamierza wydać 
ministerstwo handlu. Dzieło to, ktore już na 
przyszłą wiosnę wydane zostanie, w objętości 
1000 do 1200 stronie, zawierać będzie oprócz 
statystycznego materyału tabelarycznego, zupeł 
nie dokładny spis wszystkich stowarzyszeń prze- 
mysłowych wedle stanu z końcem r. 1894, z o- 
znaczeniem nazwy siedziby i okręgu, liczby ezłon- 
ków i przynależnych, dalej pewnych ważnych 
postanowień staiutowych poszczególnych stowa- 
rzyszeń, mianowicie eo do terminatorów i kasy 
chorych, a kosztować będzie w razie zamówie 
nia go do terminu !5 grudnia b. r. najwyżej 
5 złr. 

Ankieta tytoniowa. Donoszą, że ministerstwo 
rolnictwa zamierza niebawem zwołać do Lwowa 
ankietę, któraby się miała gruntownie zastanowić 
nad sprawą uprawy tytoniu, tak ważnej dla na- 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


NOWA REFORMA. 


szego kraju, a dotąd rozmyślnie ograniczanej i 
utrudnianej na korzyść Węgier. 

Generalna dyrekcya kolei państwowych roz- 
pisała konkurs na budowę drugiego toru na linii 
kolejewej Lwów (dworzec główny) — Podzam- 
cze. Oferty wnosić należy do dyrekcyi general- 
nej do dna 15 grudnia. 

Wydzierżawienie kraj. opłat konsumcyjnych. 
Wydział krajowy wydzierżawił w dalszym ciągu 
prawo poboru kraiowych ojłat konsume;jnych 
w powiatach politycznych: Grybów , Ropczyce, 
Chrzanów, Złoczów, tudzież w powiatach sądo- 
wych: Pruchnik, Sieniawa, Stanisławów, Lisko, 
Lutowiska. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
26 b. m. przypędzono 2667 węgierskich, 803 ga- 
licyjskich, 106 bukowińskich i 972 niemieckich, 
razem zatem 4548 wołów. Płacono za cetnar me- 
tryczny wagi rzeźnej wołów opasowych: wę- 
gierskich wyborowych od 66 do 68 złr., śre- 
dnich od 60 do 65 złr., poślednich od 55 do 59 
złr., galicyjskie wyborowe po 63 do 64 zr., 
Średnie po 58 do 62 złr., poślednie od 55 do 
57 złr., niemieckie wyborowe po 67 do 69 
złr., średnie po 6i do 66 złr., poślednie po 
56 do 60 złr., a wołów włościańskich od 48 do 
57 złr. Byki i krowy płacono po 24 do 38 złr. 
za cetnar metryczny wagi zwierzęcia żywego. 


| o EE 
Npestrzeżemia meteorologiczne 


(podłag obserwatoryam krakowakisgo), 
Kraków, dnia 27 listopada, 


| wozoraj | dzić dziś 
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(sred. ĉo 0) 754 2 mn|753-9 mm|753 2 mie 
Temporatura > 
w stopniach Oelsiusza | —2,2 | —2°4 | —2%0 
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(Telegramy wlasne „N. Reformy“.) 


Wiedeń, 27 listopada. Dzisiaj przed południem 
rozpoczęło się posiedzenie Koła polskiego, 
na którem w dalszym ciągu toczyła się rozprawa 
nad reformą wyborczą. 

P. Czecz przemawia zgodnie z wywodami 
p. Stadniekiego. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 27 listopada. Minister sprawiedliwości 

zamianował kandydata notaryalnego, Kazimierza 
Wiiusza z Tuchowa, notaryuszem w Jawo- 
rowie. 
„ „Wiedeń, 27 listopada. Koruisya budżetowa przy- 
jęła bez zmiany projekt rządowy dotyczący zwro- 
tu bezprocentowych zaliczek państwowych, przy- 
znanych mieszkańcom Stryja poszkodowanym 
podczas pożaru w r. 1856. 

| Wiedeż, 37 listopada. — Proy wyborze  uzupeł- 
niającym do sejmu Austryi Dolnej z czwartego 
okręgu, zwyciężył kandydat anti-liberalny Pacher 
1478 głosami. przeciw kandydatowi stronnictwa 
liberalnego, Hochowi, który otrzymał 1381 
głosów. 

Wiedeń, 27 listopada. Król serbski, który one- 
gdaj przyjął odwiedziny Kalnokyego, przyjął 
wczoraj także Kallay'a, poczem wieczór odje- 
chał do Belgradu. 

Wiedeń, 27 listopada. Według Presse mini- 
sterstwo Spraw wewnętrznych pozwoliło na bez- 
pośredni przywóz bydła serbskiego do Austryi. 

Wiedeń, 27 listopada. Przed odjazdem swoim 
był Wekerle ponownie na audyencji u cesarza, 
Audyencya trwała pół godziny. 

Wiedeń, 27 listopada. Towarzystwo rolnicze 
wybrało osobny komitet, który ma się zająć u- 
rządzeniem międzynarodowej targowicy maszyn 
rolniczych. Celem tej targowiecy ma być, aby fa- 
bryki maszyn rolniczych zetknęły się bezpośre- 
dnio z odbiorcami rolnikami z pominięejem kup- 
ców pośredniczących. 

Zagrzeb, 27 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu krajowego przewodniczący poświę- 
cił pamięci zmarłego cara Aleksandra kilka słów 
gorących wielbiąe go jako księcia pokoju i przy- 
jaciela cesarza. 

Budapeszt, 27 listopada. Według Budapester 
Corresp. możua przyjąć na pewne, że sankcya 
królewska trzech uchwalonych ustaw kościelno- 
politycznych wkrótce nastąpi, poczem Izba ma- 
gnatów zajmie się ponownie rozprawą nad dwoma 
pozostałemi projektami o recepcyi żydów i o bez- 
wyznaniowości. 

Budapeszt, 27 listopada Magyar Ujsag dono- 
si, że Wekerle zapytany w klubie liberalnym, 
potwierdził, że saukcya projektów kościelno-poli- 
tycznych nastąpi w czasie najbliższym. 

Budapeszt, 27 listopada. Franciszek Kossuth 
złożył wczoraj przysięgę wierności królowi i kon- 
stytucyi i przyrzekł spełniać sumiennie obowiązki 
obywatela. 

Soproń (Oedenburg) 27 listopada. Na wezo- 
rajszem posiedzeniu kongregacyi  komitatowej 
wśród entuzyastycznych okrzyków na cześć kró- 
la, przyjęto jednogłośnie wniosek. aby wyrazić 
oburzenie z powodu zajść w Debreczynie i 
aby wezwać wszystkie inne miasta do zajęcia ta- 
kiego samego stanowiska. 

Berlin, 27 listopada. Potwierdza się wiadomość 
o ułaskawieniu Kiderlen-Wiichtera za pojedynek 
z redaktorem Kladderatscha Polstorffem. 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


Kolonia, 27 listopada. Koeln. Ztg. dowiaduje 
się z Petersburga, że dzienniki otrzymały rozkaz 
nie pisać nic więcej o chorobie cara. Stało się 
to widocznie skutkiem znanego listu Zacharjina 
opisującego chorobę cara Aleksandra w Moskow. 
Wiedom. 

Poczdam, 27 listopada. Redaktor Kladderadat- 
scha Pols'orff został ułaskawiony przez cesarza 
Wilhelma z własnej jego inieyatywy, bez prośby 
o ułaskawienie. 

Warcin, 27 listopada. Stan zdrowia żony księ- 


cia Bismarka jest niebezpieczny. Ogólne osła- |i 


bienie jest wielkie. y 

Warcin, 27 listopada. Žona eks-kanclerza księ- 
cia Bismarka umauła dzisiaj rano. 

Amsterdam, 27 listopada. Przedwczoraj i wczo- 
raj wszyscy piekarze wstrzymali się od roboty. 
W mieście brak chleba. Większa część piekarń 
zamknięta. 

Paryż, 27 listopada. W Izbie poselskiej toczy- 
ła się wczoraj dalsza rozprawa nad projektem o 
kredytach na wyprawę na Madagaskar. Kilku 
mowców żądało, aby korpus ekspedycyjny skła- 
dał się tylko z piechoty marynarskiej i z wojska 
algierskiego. 

Minister wojny gen. Mercier wykazywał, że 
wojsko algierskie nie wystarczy i wyjaśniał, że 
obecnie jest pod broui 570.000 ludzi, między 
nimi 335.000 wyćwiezonych. Z tej liczby bez 
wszelkiego uszczerbku można wziąć 8000 ludzi, 
t. j. po jednej kompanii z każdego korpusu. — 
Zresztą tylko ochotników wyśle się do Madaga- 
skaru. 

Poprawka, która żądała, aby wojska stałego w 
kraju wcale nie osłabiać, upadła 305 głosami 
przeciw 225 — a następnie przeszedł artykuł I 
projektu rządowego. 

Paryż, 27 listopada. Izba deputowanych przy- 
znała kredyta na wyprawę madagaskarską 377 
głosami przeciw 143. 

Rzym, 27 listopada. W Brescyi, Bolonii i We- 
ronie dało się dzisiaj rano uczuć silne trzę- 
sienie ziemi. 

Rzym, 27 listopada. Agencya Stefani'ego do- 
nosi ze stolicy japońskiej Tokio: Rząd japoński 
oświadczył. że w razie, gdyby Chiny przedłożyć 
chciały propozycys pokojowe, wówezas Japonia 
przyjmie usługi pośredniczące rządu Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej. 

Reggio-di-Calabria, 27 listopada. W nocy z 25 
na 26 zauważono znowu dwa wstrząśnienia. W 
mieście Milazzo hurkoty podziemne odzywają się 
ciągle, od czasu do czasu połączone z lekkiem 
trzęsieniem ziemi. 

Petersburg, 27 listopada. Według Nowosti 
admirał Gervais, który już był w powrocie, zo- 
stał powołany znowu do Petersburga. 

Konstantynopol, 27 listopada. Z powodu mał- 
żeństwa cara Mikołaja wczoraj w kaplicy amba- 
sady rosyjskiej odprawiono nabożeństwo dzięk- 
czynne, na które przybyli ambasador niemiecki 
ks. Radolińsśki, ambasador angielski Currie z u- 
rzędnikami, oraz posłowie grecki i serbski. 

Sofia, 27 listopada. Wczorajszej nocy zauwa- 
żano dość silne faliste trzęsienie ziemi, które 
trwało kilku sekund. 

Belgrad, 27 listopada. Z powodu wesela cara 
minister spraw zagranicznych w towarzystwie 
szefa sekcyjnego Christicza złożył życzenia rządu 
na ręce poselstwa rosyjskiego. Milan złożył ży- 
czenia za pośrednictwem swego pierwszego adju- 
tanta. 

Bukareszt, 27 listopada. Król przybył na o- 
twarcie Izby, które nastąpi jutro i powróci po 
dwudniowym pobycie do Sinaia. 

Waszyngton, 27 listopada. Według telegramu 
admirała Carpentera z okrętu wojennego „Balti- 
more*, który po upadku portu Arthur udał się 
na miejsce, — w boju wzięło udział 15000 Ja- 
pończyków i 18000 Chińczyków. Japończycy 
stracili tylko 200 ludzi w zabitych i rannych, 
Chińczycy przeciwnie 2.000, Słówna siła zbrojna 
Chińczyków uszła, niewiadomo, dokąd. 


Zaślubiny cara. 


Petersburg, 27 listopada. Wczoraj o godzinie 
pół do drugiej po południu salwy armatnie z for- 
tecy Pietropawłowskiej obwieściły stolicy rosyj- 
skiej o dokonanym obrządku ślubnym pomiędzy 
carem Mikołajem a księżniczką Alicyą heską. 

Petersburg, .27 listopada. Wczoraj zrana sale 
pałacu Zimowego zapełniły się wielkimi książę- 
tami, generałami, świtą obcych monarchów i dy- 
gnitarzami dworu. Około godz. 11 ukazała się 
panna młoda z brylantową koroną na głowie, w 
płaszczu ze złotego brokatu z gronostajami i w 
białej przetykanej srebrem sukni z długim ogo- 
nem, przyozdobionym pomarańczowemi kwiatami. 

O dwunastej w południe rozległo się 51 salw 
armatnich i orszak ślubny wyruszył do cerkwi 
pałacowej. Na przodzie szli dygnitarze dworscy, 
potem w pierwszej parze właściwego orszaku ca- 
rowa-wdowa z królem duńskim, dalej car ze swą 
narzeczoną, a potem w. książęta rosyjscy i obey 
książęta z rodzin panujących. W cerkwi met-opo 
lita i synod z wyższem duchowieństwem powitali 
orszak ślubny. 

Obizęd ślubny odbył się uroczyście według 
zwykłego ceremoniału, potem odbyło się nabo- 
żeństwo dziękczynne i równocześnie z fortecy na 
znak dokonanego obrządku dano 301 salw arma- 
tnich i ze wszystkich cerkwi stolicy rozległy się 
dzwony. 

Po nabożeństwie orszak ślubny powrócił do 
apartamentów pałacowych tym razem car z ca- 
rową Szli w pierwszej parze. 

Po południu car i carowa udali się na nabo- 
żeństwo do soboru kazańskiego. 

Cała uroczystość odbyła się świetnie. Tłumy 
ludu snuły się na ulicach" Wojska tworzyły 
szpaler. 

Petersburg, 27 listopada. Godnem jest uwagi, 
że ruch publiczności na Newskim prospekcie 
przy powrocie cara z soboru kazańskiego był zu- 
pełnie wolny. K'edy car jechał do soboru wojska 
tworzyły szpaler; przy powrocie zaś cara wojska 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 
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zostały odwołane. Balkony i okna były pootwie- 
rane. Zapał ludności był z tego powodu vie do 
opisania. Okrzykom na cześć cara i carowej nie 
było końca; czapki podrzucano bez ustanku. 
Petersburg, 27 listopada. Podczas wczorajszego 
przejazdu pary cesarskiej z pałacu zimowego do 
soboru kazańskiego i stamtąd do pałacu Aniez- 
kowskiego zgotowała zgromadzona ludność wspa- 
niałe owacyga* doszły do zenitu, gdy car- 
t oknach pałacu. 
B nie było szpaleru wojskowego 
| eskorty. 
7 listopada. Z powodu ślubu ca- 
zienniki rosyjskie zamieściły uro- 
, pełne zapału, i rozmaite wiersze 
e. 


Manifest cara. 
ry, 27 listopada. Wczoraj car 
Mikołaj z okazyi ślubu swego podpi- 
sał manifest, który przyznaje w drodze łaski 
rozmaite ulgi w uiszczaniu należnych koronie 
długów, umarza rozmaite zaległości podatkowe, 
łagodzi i skraca kary więzienne, czas deportacyi 
i ciężkich robót za zbrodnie pospolite. 

Co do amnestyi za przestępstwapo 
lityczne minister spraw wewnętrz- 
nych przedłoży jeszcze carowiszcź 
gółowy referat. A 

Przestępstwa polityczne, nie w 
kryte inieukarane w ciągu piętnastu 
lat, uznane zostaną za przedawnione. 

Osobom, które zostają pod karą za udział 
w powstaniu polskiem 1863 roku, dozwolony 
będzie pobyt wszędzie w państwie rosyjskiem, 
a zarazem przywrócone im zostaną prawa urodze- 
nia, tylko nie odzyskają swych mająt- 
ków ipraw nabytych, jako to rang, 
orderów it. p. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej. 


Kurs w wal. 
aust 

Wiedeń, dnia 24 listopada 1894. TA I 

złr. et. 

Zjednoczony dług w papierach 99, 90 
Zjednoczony dług w srebrze 99 90 
Austryacka renta złota . . . . 124) 20 
40/, austryacka renta (marcowa) . 99| 80 
40/, węgierska renta złota 123| — 
40/, węgierska renta koron. 97i 60 
Akcye banku austro-węgierskiego . . |1044 — 
Akcye kredytowe . . . . . . 389| 75 
Kondyng „CZ EA „| 134 30 
Banknoty banku niemiec. za 100 m. | 61/12? 
20 mareka 5 |. « am wwa LAVA 
20-to frankówki za sztukę . . . .| 9]92'4 
Banknoty włoskie 4 a 2 ję 3598 
Dukaty austryackie 5| 90 


Wiedeń, 27 listopada. Ruble 1385:25. Cena nafty 

6:— — —— Spirytus gotowy 16:20. — Żyto na 
wiosnę 5:88— 0-00. Pszenica na wiosnę 6:87 do 
0-00. Owies na wiosnę 6:16— 0:00. 


Wiedeń, 27 listopada. 4°/, oblig. poż. kraj. z 1891 
9570; 4%, oblig. poż, kraj. z 1893: 96:25; 4%, 
galic. fund. propin. 96 70; 47/47, list. banku kraj. 
10030; 5%,-0we obligi banku krajowego 102:—; 
40/, list. kred. ziemsk, 56 let. 97:—; Akcye Karola 
Ludwika 21670; Akcye kolei lwowsko-czern. 
288—; Losy z 1854 na 250 złr. — 150 —; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 15350; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 16250; losy z 1864 za 100 
nłr. -- 199—; akcye zakładu kred. dła handlu 
i przemysłu 396-—; akcye galic. banku "hip. na 
200 złr. 440—; Landerbank na 200 zr. — 
280:90; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1-050— A 

Berlin, 27 listopada. Godzina 2 minut 40 po poł. 
Austryackie kredyty 238 90 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 10150 
mrk. Austryacka srebrna renta 9640 mrk. Wę- 
gierska złota renta 100:90 mrk. Węgierska renta 
koronowa 9440 mkr. Austryackie banknoty 163775 
mrk. Akcye kolei Ilwowsko-czerniowieckiej 
mrk. Ruble 22175 mrk. 59%, lirty zastawne 
Królestwa Polskiego —— mrk. 40/, listy likw. 
Królestwa Polskiego —'— mrk. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa: 7:07 rano, 8 rano, 10'38 rano, 920 wieczór, 
10:55 wieczór. Do Wiednia: 5 40 rano, 6'40 rano, 925 ra- 
no, 305 po południu, I0 wieczór. Do Warszawy: 5 40 ra- 
no, 925 rano, 6'05 wieczór. Do Oświęcimia : 6 05 wieczór. 
Do Suchej: 8'40 rano, 7:05 wieczór. (Od 15 czerwca do 15 
września do Chabówki: 825 rano). Do Wieliczki: 12 w po- 
łudnie, 8'10 wieczór. Do Rzeszowa: 640 wieczór. 


Do Krakowa przychodzą : 
Ze Lwowa: 5 rano. 620 rano, 225 po południu, 8:20 
wieczór, 9'42 wieczór. Z Wiednia; 6'45 rano, 9'48 rano, 
845 wieczór, 10:10 wieczór. Z Warszawy: 948 rano, 5 
po południu. Z Oświęcimia: 7:33 rano. Dd Suchej: 6:05 
rano, 855 rano, 1057 rano, 4'33 po południu, 8:20 wie- 
czór. Od 25 czerwca do 15 września. Z Chabówki: 7-40 
wieczór. Z Wieliczki: 8:05 rano, 6:49 wieczór. Z Rze- 
szowa: 855 rano. (Czas środkowo-europejski.) 


Odpowiedzialny Redaktor : 


Michał Konopińskit. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
D a 00 


Rubryka ,„Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


WILHELM FENZ 


przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 
róg ul. Szewskiej. 1718 108 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B. 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery. akcye, 
listy zastawne, losy, menety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi. 


4 Nr. 271. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 28 Listopada 1894. - 


Śmarowidło na obuwie 


nieprzemakalne. 


Śmarowidło do uprzęży, 
Lakier do uprzęży 


„Cirage a Harnais“. 


Śmarowidło na kępyta, 
Szezotki, skórki irehowa: 


L. 1960. 


Obwieszczenie. 


Gmina miasta Brzeska wy- 
dzierżawi w drodze lieytacyi dnia 
4 grudnia 1694 o godzinie 2 po- 
południu prawo poboru 505, 
dodatku gminnego do po- 
datku konsumeyjnego od 
mięsa, wina, moszczu i ja- 
błeczniku na czas od 1 sty- 
cznia 1895 roku do końca grudnia 
1897 r. Cena wywołania 1730 złr. 
Wadyum 109%. 2806 1 3 

Brzesko, d. 20 listopada. 1894. 

Burmistrz, Dr. Bernacki. 


Do sprzedania 


majatek ziemski 


w powiecie liskim. obszaru 375 
morgów pszennej gleby i zaszano- 
wanym lasem, z dobrymi budyn- 
kami. — Bliższych wiadomości u- 
dzieli IK. Z. pos'e restante Wo- 
2813 lina koło Ustrzyk. > 


Jui naacioszły 


jarzyny i owoce suszarni bocheńskiej 


do handlu 2814 1 3 


Edmunda Klimka, linia A—B. 


W 7 daniach 


ma się bardzo piękną i delikatną cere, 

wólną od piegów, plam, trądzików i in- 

nych wyrzutów skórnych, przez użycie 
znakomitego, nieszkodliwego 


Krem AnDroWegO 


Dra Christoffa. 


Prawdziwy w oryg. fłaszeczkach Zielo- 
no opieczętowanych. Cena 80 ct «poczta 
1 złr. a. w.) Składy : w Krakowie w apte- 
kach : Wiktora Redyka, Eug. Helbra, a we 
Lwowie w aptece Z. Ruckera. 2804 1 12 


Sanlki 


eleganckie, lekkie, tanio do sprzedania. 
Wiadomość : St. Szymik, lakiernik, Ho- 
tel Europejski. 


Cyrk Jaia 


We środę d. 28 listopada b. r. 
o godz S$. wieczór 


Wielkie przedstawienie galowe 


Występ całego personalu. 
Tylko jeszcze krótki czas: Mir. Tretow z tre- 
sowanemi zwierzętami Zakonczy : 


Mazepa na wygnaniu w stepach ukraińskich, 


Jutro przedstawienie. 
Dyrekcya. 


Starzec 78-letni 


który w r. 1868 w sprawie wolności 


2815 1 


został wywieziony na Sybir na 16 lat po 
uwolnieniu go powrócił do ojczyzny i 


zostaje w wielkiej niedoli, udaje się 
przeto do szlachetnych serc Polaków 
z prośbą o przyjście mu z pomocą. 
Łaskawe datki na ręce administracyi 


„N. Reformy“ pod lit: W. T. 250i 13 


z wanilia. 
į hez wanilii 


W/G 2 /OGEL 
m. BODENBACH 
"NC NAJLEPSZE SA 
Jz 18, do 
Rzącdca 


liczący 35 lat, żonaty. z 14 letnia praktyką przy 
racyonalnych gosrodarstwach na Morawie i w (ra- 
licyi, obeznany z uprawą buraków, ziemniaków, 
hodowlą bydła itp, mogący złożyć Faucye. po- 
szukuje odpowiedniej posady od No- 
wego Roku lub później. 

Łaskawe zgłoszenia pod lit. „Zdolny“ po- 

ste restante WaSuicz koło Bochni. 2760 3 3 


W yborna 
odstała 


> 


o 7 
Ee nabycia. 


I 


Starka po złr. Li 1.50 i 
Nalewka 
Owocówka 2724 2 24 


z doskonałych owoców węgierskich, po 
złr., trzechletnia złr. 1.35 


W Macazynie Juliusza GTOSSEGO 
Rynek, 28, Pałac Spiski. 


A drukarni Związkowej w Krakowie. 


| na stoły i meble. 


kokosowe, trzcinowe i 


ceratowe, kokosowe I 


sprzedaje po znacznie zniżonych cenach doborowe wina austryackie 


Ceraty 


Rogóżki 
„ALPESTRE! 


Rośliny alpejskie do sporządzania samemu bardzo 
39 92 104 


| „Cchartreuse*'. 


karton na 2 litry żółtego likieru 75 et. | 
na 2 litry zielonego likieru 90 ct. H 
Sposób nżycia bardzo łatwy. 


żelazne. 


Chodniki 


wybornego | 


n” 


Korzystna sposobność na swięta! 
Dom handlowy pod firma 


JÓZEF IKULCZYNSKI 


w Krakowie, ulica Floryańska, 


i węgierskie od 40 cnt. butelka. wina zagraniczne, malaga, 
stare koniaki francuskie najtaniej. Znakomitą herbatę rosyj- 
ską ód 1 złr. 60 et. funt, wszystkie towary kolonialne znacznie 
taniej z powodu szybkiego opróżniania lokalu handlu korzennego i po- 

większenia destylarni. 2799 1 0 


———— 


Mydło z Murzynem 


| sprzedajemy po cenie tabrycznej. 


Kawałek większy po 10 


Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. 


us JOW JYJJJUJSJJJJUUOOOOOOOGOOOONOO OOO OOOO OO>ODŻOOO CO O>OOODODOOBOOOODOBOOO>OODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOEOOOOOCOWE 


REIM i FRIEDRICH 


Kraków, ul. Floryańska, 4:5, polecaja: 


ydeika kwiatowe | Wałeczki, kil i ojps< 
o rozmaitych zapachach. || do zaopatrywania okien. g8 
AE" zi H A: | SWE: „gumowe. € 
_ rtykuły chirurgiczn. $ 
Wodę kolońskąiperfumy | Artykuły piwniczne $ 
silnej woni, na wagę. i dla potrzeb domowych. © 
T SZCZOŁKI a 
ane. | MIIYKUIJ 10AlBIOWO, |» o s " 


Likier stołowy wytworzony z delikatnego owoca brzoskwini, ułatwia trawienie 


i odznacza się przewybornym smakiem. 
Rozliczne podrabiania i naśladowania 


uwydatniły różnice jakie zachodzą porównawczo `~ 


= 


najlepiej £ "R ee 


z prawdziwym likierem, i wpłyneły przeważnie na 


rozpowszechnienie jego. 


Należy wymagać zawsze na etykietach podp'su 


Fabrykant Abrykotiny 
następujące likiery : 


prodnkuje 


/4 . 
ENGHIEN LES BAINS 7 O 


ró. nież 


2816 1 3]; 


Nowe nakłady 
Spółki Wydawniczej Po!skiej 


w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski. 


Część pierwsza i druga St. Koźmiana: „Rzecz o roku 1S63*. Część I. 
str. 250, złr. 2.50, ozdobnie oprawna 3 złr. Część II, str. 326, 3 złr, opr. 
złr. 3.50. Oba tomy złr. 5.50, oprawne złr. 6.50. 


Agbar-Sotan. Z wiejskiego Dworu. No- 
welle. (Zwycięstwo Don Kiszota. — Załobna 
noc. — Kwasne winogrona. — Mis Jane), 
«tr. 281. 2 złr., w ozdob. oprawie złr. 2:50. 

Cybulski Napoleon Dr., Prof. Uniw. Jagieil Pró- 
ba badań nad żywieniem Się In- 
du wiejskiego w Galicyi, str. 210. 
75 ct. Ciekawe dane, dotyczące bytu ludu 
naszego pod względem sposobu żywienia Się, 
a tem smem jego stanu ekonomicznego. 

Encyklika do Biskupów polskich, 
tłomaczył X. Zygmunt Dunin Kozi- 
eki. Wydanie drugie z tekstem polskim i 
łacińskim BO ct. Sam tekst łaciński 20 ct 

Farrar F. W. Mrok i brzask. (DARKNESS 
AND DAWN). Powieść z czasów Nerona. 
3 tomy w jednym. str. 331. złr. 2:40, w sta- 
rannej i ozdobnej oprawie 8 złr. 

Sceny te z czasów Nerona malują żywe- 
mi i strasznemi kolorami mrok dogasaja- 
cego w szale zbrodni pogaństwa, ów schy- 
łek starożytnego świata. gdy się zdawało, 
że „i bogi i ludzie szaleją“ — a brzask 
nowej epoki. nad która weszła wspaniała 
jatrzenka prawdy, uwydatniając ogrom zwy- 
cięstwa i tryumtu ebrześcijaństwa. — Dzieło 
Farrara doczekało się kilkunastu wydań w 
oryginale, 

Frenzi K. Prawa kobiety. Powieść history- 
«zna z czasów francuskiej rewoluevi. Złr. 
1-50, w ozdobnej oprawie 2 złr. 

Górski Konstanty. Historya piechoty pol- 
skiej, na podstawie nowo odnalezionych 
a niezużytkowanych jeszcze źródeł, str. 271. 
zir. 2:60. 

— Historya jazdy polskiej, z 3 ta- 
blieami litografowanemi, str. 363, złr. 3.50. 

Górski Piotr Dr. Samorząd gmiany. Tom 
[. str 571, złr 350. 

Gostomski Walery. Arcydzieło peoezyi 
polskiej, Mickiewicza „Pan Ta- 
deasz". Studyum krytyczne, str. 260, złr. 
2, oprawnc w płótno złr. 2°50. 

Kasparek Fr. Dr., Prof. Uniw. lagiell. Podrę- 
cznik prawa politycznego Ton 
drugi. część I. Cena 2 złr. Tegoż dzieła 
obszerny Tom I 4 złr. . 

Koźmian Stanisław. Ludwik Wodzicki. — 
Zyciorys. str. 118, R złr. 

Łanskaja N. Misyonurze Św. Rosyi. Po- 
wieść ze współczesnego życia w „Zachodnim 
kraju“. Str. 233. złr. R*60, ozdob. oprawne 
2 zły Tłómaczenie słyn. powiesci „Obrusi 
tieli“. w której autorka. jakkolwiek Rosyan- 
ka, przedstawia w barwnych a dosadnych 
obrazach stan napływowego społeczeństwa 
czynowników rosyjskich, wszystkie krzywdy 
i niedole gwałtownie wypieranej i poniewie- 
ranej narodowości polskiej i religii katolickiej 

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Nauka o tor- 
mach architektonicznych, uży- 
tych we włoskim renesansie XV i XVI wie- 
ku. (Litografowany podręcznik wykładu w 
kruk. Szkole sztuk pięknych). W 4ce. str. 
140 i l6 stron rycin. Cena złr. 2:40. 

Macaulay T. M. Srkice i rozprawy hi- 
storyczne. Tłónaczył Stanist. Tar- 
nowski. 2 tomy 8 złr., oprawne złr. 3°80. 

Park miejski Dra Jordana w Kra- 
kowie. Treść: I. Ogólny opis parku. — 
Szczegółowy opis parku. — Il. Wewnętrzny 
ustrój parku: — Porządek przy twiczeniach 
w parku, — Zabawy gimnastyczne. — u- 
hawy bez przyborów. — „abawy piłką. — 
Ćwiczenia wojskowe. — HI Zabawy młodzie- 


ży rzemieślniczej. — Wzór tygodniowego 
rozkładu ćwiczeń. — Musztra. — Spiewy. — 
Str. 105 i plan parku. Cena 75 ct. 
F. Piotrowski. Dziennik wyprawy 
Stefana Batorego pod Psków, 
wydał A. Czueczyński, str. 240. złr. 
3:40, w ozdobnej oprawie złr. 2:80 
Rzecz pełna interesu drumatysznego, przed- 
stawienie nadzwyczaj żywe i piastyczne. /e 
zdumiewającą skrzętnościa notuje antor (se- 
kretarz królewski) wszystko, co mu w oczy 
wpadnie. rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde elaraktery- 
styczne zdanie króla czy Zamoyskiego. Nle- 
dzi bacznie opinię panującą wśród panów, 
nie gardzi jednak i opinią szerokiego tłamu 
chociaż tylko czeladźz i żołnierze to mówią. 
atoli przecież słuchać nie bolą uszy“. Styl i 
Język przypomina słynne Pamiętniki Paska. 
Straszewski Maurycy. Prof. Uniw. Jag. Dzie- 
je filezofii w zarysie. — Tom |. 
Ogólny wstęp do dziejów filozolii i filozolia 
na Wschodzie. — str. 411. 8 złr. 
Szumski Leopold. Wspomnienia o 3 pvt- 
ku ułanów wojska polskiego. Wy- 
danie wytworne, ozdobione 4 chromolitogra- 
fiami, wykonan*mi wedle rysunków Juliu- 
sza Kossaka, str. 167, 2 złr., w ozdobnej 
oprawie płóciennej £ złr. 50 ct. 
Tarnowski Stanisław. X. Waleryan Ka- 
linka, jego życie i dzieła; str. ŻLE, 2 złr. 
© Rusi i Rusinach. str. 08, 20 cr 
- Paweł Popiel, jako pisarz, str. 
115, 50 ct. 
Szujskiego młodość. Sostr. 232, 1 złu. 
Z doświadczeń i rozmyślań, Wy- 
danie drugie, 80, str. 422, 50 ct. 
Z wakacyj. Wspomnienia z podróży po 
Wilnie, Kijowie i Prusach- królewłkici. 2 
tomy, złr. 8. 
Baronowa X. Y.Z. Towarzystwo warsza- 
wskie. 2 tomy, nader ozdobna edycya, str. 
500 Wydanie drugie $3 złr. — „Towarzy- 
stwo warszawskie" rozeszło się dotąd w 2 
wydaniach, w blisko 6000 egzemplarzach. 
Tretiak Józef Dr., Prof. Uuiw. Jagiell. Z dzie- 
jów rosyjskiej cenzury. Str 36. 
Cena 50 ct. — Nader ciekawy szkie histo- 
ryi tego kagańca rosyjskiego, który wszelki 
rozwój oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok 
ustępów poważnych nic brak tu i takich, 
które serdecznie rozśmicszyć mogą. 
Wskazówki mleczarskie. - (Publika- 
cya austr. Towarzystwa dla gosp o- 
darstwa mlecznego). Str. 55, z 14 
rycinami w tekscie. 40 ct. 
Atlas geologiczny Galicyi w wiclkim 
formacie arkuszowym, tablice kolorowane. 
Zeszyt I. zawiera: Monasterzyska, Ty- 


X. 


śmienica- Tłumacz, Jagielniea-Czarnelica, Za- |! 
leszczyki, opracowali A. Alth i F. Bie-|! 


niasz, tekstu str. 79, 8 złe. 
Zeszyt IE. zawiera: Nadwórna. Miku- 
liczyn, Żabie. Kuty, Krzyworównia, Popadia- 


Hryniawa. opracował R. Zuber, tekstu|) 


str. 120 z 5 tablicami, $ zły. 
Zeszyt HI. zawiera: OQświecim, 
Chrzanów. % rzeszowice, Kra- 


ków, opracował Dr. St. Zaręczny, 


tekstu str. 258, 6 złr. 


Zeszyt IV. zawiera: Tuchla. Okórme- f 


16. Dolina, Porohy, Brustura, opracował 
br K Dunikowski, tekstu str. 68 
i L tablica. 4 złr. 2659 5 8 


WSZYSTKIE TE PRODUKTA ZJEDNAŁY WYSOKĄ NAGRODE w MEDALU ZŁOTYM 
NA WYSTAWIE POWSZECHNEJ R. (88 


BE już nie jest postrachem. PE 
Przy użyciu 

można wyprać za pół dnia 100 

kawałków bielizny czyściutko i pię- 

knie. Przy użyciu 


patentowanego 


MYDŁA z MURZYNEM 


patentowanego można nosić bieliznę dwa razy dłu- 
MYDŁA z MURZYNEM ża opywyca” 0 | 
patentowancgo zamiast trzy razy, potrze- 
MYDŁA z MURZYNEM pę,przćorctienę tyiko raz 
patentowanego nie potrzebuje już nikt używać do 
MYDŁA z MURZYNEM gong żę" 
patentowanego oszczędza się wiele czasu, paliwa i ciężkiej 


pracy. Zupełna nieszkodliwość stwierdzo- 
na swiadectwem c. k. znawcy sądowego 


MYDŁA Z MURZYNEM p. Dra Adolfa Jolles’a. 


IMĘ Do nabycia w każdym większym handlu korzennym. "FRĘ 
Sklad główny: Wiedeń, 1.. Renngasse 6. 


Zdrój aroyksiężnej Stefanii 


SZCZAWA 


uznana za najlepszą i naturalną. 


Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. — Woda stołowa, Woda lecznicza, 
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
Mencrochowicz i Schenker 
we Lwowie, ul. Sykstuska, 22. 


Główny skład w drogueryji Jozefa ELanalka, magistra 
farmacyi, w Krakowie, ulica Szewska, L. 5. 2065 28 52 


Lampy © 


w ogromnym wyborze do wszelkich 
| Nowo otworzony skład z c. I k, upuz. fabryki 


Tyr 


Dla starszych i mlodych 
i s j 
mezczyzn! 
| Przetwory regeneracyjne 


ie starszego lekarza sztabowego Dra Miil- 


hb 


celów oświetlenia poleca 
lera od licznych lat przepisywane przeciwko za 
| wszelkim chorobom nerwowym, któ- | „ER. Ditmar 
re pochodzą z .rozdrażnienia ner-/| Kraków, Rynek główny, L. 19. 
|wów itp., itp. i pociągają za sobą przy* ( U 


A | Zamówienia z prowincyi wykonują się odwto- 
tępienie umysłu i osłabienia ) |, . la z p yl wykonują się odwxo 
leiała. — Okazały się szczególniej skute- } | mie. Rysunki do dyspozyoyi. 338 217 300 


| znym srodkiem uumrxam- | Jeny bardzo tamie. 


|oniającymnm w osłabieniu ) 
siły meskiej. Cena wraz z dokładnym /}) 
| lekarskim opisem sposobu użycia złr 3.10, % 
pocztą o 25 ent. więcej za opakowanie. — y 
) Jedyny główny wyrób i skład: 
) Sr Georga-Apotheke, | 
l Wien, V/2, Wimmergasse Nr. 33, 
(gdzie należy się zwracać z wszelkiemi pise- Ų 

mnemi zainówieniami. M 
| Na składzie w Krakowie ma Eug.. 
, Heller. aptekarz. 2622 3 L6R 
Lg EE EJ TE ZZ OE LI Z Z 


——-->->CCL- ajl i naj- 
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publicznośė, Ca T s” 


iż z dniem 5 listopada b. r. otwo- 


HS" Do nabycia we wszystkich księgarniach. BĘ 
BAAAJAJRARAANPAAAARAARAAĄARIAJRARAARAARARI 


JAW IHNATOWICZ 


poleca : 


Krem oryentalny biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
piegi, plamy, dzióby i czerwoność nosa, — biały | złr., różowy i kremowy 1 złr 20 et. 
Pudr kosmetyczny używa się ze swietnym skutkien po poprzedniem zastosowaniu 
kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka pr:yjemnie 
matową. Cena 1 złr. 50 ct., i 
Pudr na włosy biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50 et. 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- 
licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 
137 41 0 


WW WW 


we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


| aa M AMAMŚ 


Dra FRYDERYKA LENGIELA  «:.0 
Balsam przozowy 

L Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
Ger: dziurawiono korę. znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajnirz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze Skóry, która staje się przez- 
to Iśmiąco białą i delikainą. 

Balsam ten wygładza na twarzy zimarszezki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

SE ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cenu słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzcoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

De nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt © 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Papier „ fabryki Braci 


pod L.8, przy placa WW. Świętych, 


naprzeciw Magistratu, 


I OWY 


Wynożyczalnię (sążak 


polskich, niemieckich i francuskich, 

Wypożyczalnię moją zaopatrzyłam tak w dawne 
arcydzieła, jak we wszelkie najnowsze utwory 
literatury polstiej i inne w oryginale i tłuma- 
czeniu. 

Zadaniem mojem będzie przez szybkie zała- 
twianie danych ini poleceń i ciągłe uzupełnienie 
czytelni nowemi dziełami zaskarbić sobie wzgłę- 
dy P. T. Publiczności. 

Wypożyczalnia otwarta codziennie od godziny 
S rano do 8 wieczór, w niedziele i święta do 
12 godziny w południe. 2613 7 8 


Warunki abonamentu przystępne. 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniam bez- 
zwłocznie. Z poważaniem 


J. Gumplowiczowa. 


az 
do objęcia Art kut.b. po- 
l Agentura kupny Wielki dochód lub stała 

płara. Agentura ta może być uboczne zaję- 
| ciem, - Zgłoszenia pod „Artykuł“ przyjmuje 


Admin. „N. Reformy“. 2592 4 6 


Extrakt orzechowy 


zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiała na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. Wi- 
śniewskiego w Krakowie, ul. Stra- 

dom, L. 7. 1872 18 0 


Fiałkowskich w Bielksu. 


POMPY _. 


do celów gospo- 7 
darstwa wiejsk. yE 
i przemysłowych, =; ~ 
jakoteż motory i wodociągi dla 
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A. KUNZ, fabrykant, 
w Hranicach (M. Weisskirchen). 
Prospekta darmo i opłatnie. 


, Węgierskie s 
wina górskie 


wprost z Willan y koleją w beczułkach od 
50 litrów w górę, w lepszych gatunkach od 30 
litrów w górę, licząe litr białego wina po 22, 
24, 26 ct., wina białego deserowego po 28, 30, 
32 ct., wina białego Riesling po 35, 40 do 50 ct., 
wina czerwonego po 24, 26, 30 do 60 centów; 
pocztą zaś 4 litry w najlepszym gatunku o- 
płatnie wraz z oplecionym gąsiorkiem : wina czer- 
wonego za złr. 2,80, wina białego za złr. 2.70, 
musującego słodkiego, czerwonego i białego za 
złr. 3.80, samorodnego ciemnego za złr. 3.60, 
śliwowicy starej za złr. 4.20, trebera za 4 złr. 
30 ct., koniaku starego za złr. 6.50 wysyła 


Varadische Kelereien u. Realitäten- 
besitzung, Villany (Węgry). 


Cenniki darino i opłatnie. 2548 10 


sizlep 


dobrze się rentujący, od 1 stycznia 1895 
do wynajęcia. 277138 8 
Wiadomość: uł. Krowoderska, L. 39. 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mic- 
śni i merwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysteryę) , jakoteż atonię kiszek i otyłość zaps- 
mocą mięsienia (Massage), według metody 
Mezgera w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2 do 4 po po- 
łud niu w domu przy ul. Floryańskiej, 
pod L. 47. 2368 24 50 


Apteka pod „Słońcem 
G. OTOWSKIEGO 


dawniej Flor. Sawiczewskiego Med, Dra 

Kraków, Rynek, Linia A-B, 

= wyrabia : 

Proszek mięsny odżywczy. 

Pigułki: kreozotowe, arszenikalne, guajakolowe, 
żelazne (Blauda), atropinowe. 

Pastylki: tamaryndowe , glonoinowe, rabarbaro- 
we, szakłakowe, 

Kefir czyli kumys kaukaski. 

Cukierki rycynowe dla dzieci. 

Essencyę octową do robienia octu 

Stożki mentolowe, Urticin przeciw migrenie. 

Płyn na odmrożenie rąk i nóg. 

Puder przeciw poceniu się rąk i nóg. 

Płyn na pluskwy. Płyn i ziółka na mole. 

Ziółka Dra Seeburgera. 

Plaster roślinny „Sumbul“ na odgniotki. 

„Sport Fluid“ przeciw tworzeniu się łupieżu i 
świądu skóry na głowie, zapobiega sta- 
nowczo wypadaniu włosów. 

Środki na wygubienie piegów i pryszczy na twa 
rzy, jaąkoteż wszelkich plam, nadające skó- 
rze cerę delikatną i świeżą białeść, a mia- 
nowicie: Cream de Mecca, Essencya po- 
ziomkowa i litiowa , Mydło liliowe, Woda 
wschodnia. 

Srodki konserwujące dziąsła i zęby: Essencya 
Eucalyptus , Eau de Botot, Woda do ust 
z Salolem, Woda do ust salicylowa, Kreda 
ślamowana , Proszek do zębów Heldera. 

Pręciki i papier do kadzenia. 

Kadzidło : sułtańskie, królewskie, kościetne. 

Proszek „Indyjski“ przeciw wszelkim owadom. 

Ciasto ślazowe czyli „Panieńska skórka”. 

Kit do zębów. 2506 10 0 


Główny skład 
kapsułek i perełek leczniczych „Hygea” 


poleconych przez Tow. lekarskie krak. 


Skład specyfików zagranicznych, 
Kosmetyków, Win ieczniczych, 
Koniaku kuracyjnego , Tranu ry- 
biego Maagera, Przyrządów i opa- 
trunków chirurgicznych, Specyal- 
ności gumowych, Wód mineral- 
nych po cenach zniżonych. 


Największy skład 


Maszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singer'e 
Józefa Iwaniekiego . 
zastępcy E 


w Krakowie 
Rynek gł., L. 25. 
1753 — 108 


0 
Na wypłaty maszyny | 
do 28 zir. i wyżej. MESEI 

Gotówką 10"/, taniej © FE 


Kamienica 


z oficynami, stłajniami, ogrodem i pla- 

cem w Tarnowie w środku miasta, 

przynosząca czynszu rocznie przeszło 

5000 złr. a. w, do sprzedania lub 

zamlamy za posiadłość ziemską. — 

Na hipotece zostaje 5% dług 35 000 złr. 
a. w. Kasy Oszczędnośc.. 


Do sprzedania 


folwa ri 


z inwentarzami i zbiorami, przy 
kolei pod Tarnowem. Obszar 290 
morgów, w tem roli 190 morgów gleby 
pszennej, reszta las średniego drzewosta- 
nu i pastwiska. Budynki w dobrym stanie. 

W obu sprzedażach pośredniczy Dr. 


Buś, adwokat w Tarnowie. 379222 


Piękna kamienica 

z ieni 
jednopietrowa w Nowym Sąezu, 
na rogu dwóch najgłówniejszych ulic, tuż przy 
rynku o dwu frontach. ze sklepem narożnym, 
bramą zajazdową na podworzec, z powodu sto- 
sunków familijnych za bardzo przystępną cenę 
do sprzedania. — Zgłoszenia pod A. W. 
w Admin. „N. Reformy“. 2788 2 2 


Gdy mi potrzeba inserować 


w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsza 
najtaniej przez 3081 113 0 
Centraline Bluro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11. 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


